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Stanowisko ministra Korytowskiego. 


Piszą nam z Wiednia pod datą 5 b m. 

Stanowisko ministra skarbu dra Korytowskie- 
go jest zachwiane, a w każdym razie, jeśli chce- 
my być bardzo ścisłymi, nie tak silne, jak 
dawniej. P. Korytowski niezbyt chętnie się prze- 
niósł do Wiednia, ale w pierwszym roku pia- 
stowania teki finansów państwa anstryackiego, 
nie żałował swego kroku. Był panem wszech- 
władnym. Oprócz zaufania cesarza, które do 
dwa dzisiejszego mu pozostało, miał większość 
Koła polskiego za sobą, Izba objawiła mu sym- 
patyę, był podporą gabinetu bar. Becka i nie- 
mal jego kierownikiem. Szczęśliwa konjunktura 
napełuiło kasy, jak nigdy przedtem, i z całą 
słusznością mogł p. Korytowski rzadkie 
w ustach ministra skarbu — powiedzieć słowa: 
„Nie wiedzie się nam źle”. 

I wiodło sie p. Korytowskiemu istotnie wy- 
śmienicie, Gdy przyszły wybory do nowego 
parlamentu, wyborcy obdarzyli go mandatem, 
o który się ubiegał tylko w drodze pisemnej 
W nowym parlamencie oczekiwała go pierwsza 
burza z powodu przeniesienia trzech urzędni: 
ków za agitacyę radykalną i kandydowanie na 
podstawie programu wszechniemieckiego. Eksc. 
Korytowski odparł jednak zwycięsko atak, Po- 
wodzenie go nie opuściło, chociaż na horyzon- 
cie okazywały się już małe chmurki. Przede- 
wszystkiem stosunki zmieniły się w nowem 
Kole polskiem. Był tam niemal odosobnio- 
ny. Ci, którzy tam dawniej tworzyli większość, 
a do których i on należał, stali się drobną 
maiejszością.. 

Mimo to pozycya jego w gabinecie była 
nadzwyczaj silną Rokowania ugodowe z Wę- 
grami były jeszcze w toku, a lepszego pomocni- 
ka w tej sprawie bar. Beck nie byłby znalazi. 
P. Korytowski usprawiedliwił to zaufanie. Ro- 
kowanie z Węgrami istotnie świetnie przepro- 
wadził, panując na giełdą, jak żaden inny mi- 
nister skarbn przed nim, przyparł Węgrów do 
muru i byłoby na Węgrzech przyszło do strasznej 
deruty finansowej, gdyby nie byli ugody przy- 
jęli. Stał u szczytu powodzenia ministeryałnego. 
Ale jak to zwykle bywa: w chwili najwięk- 
szego szczęścia człowieka, powstaje zazwyczaj 
zdradziecki zarodek przykrych zawikiań, a cza- 
sem i katastroty. Wielkie powodzenie oszoło- 
mio go, a kolegów ministeryalnych irytowało. 
Stał się zbyt silnym, a on znowu czuł się za- 
nadto silnym i zaczął wszystko i wszystkich 
lekceważyć. Jego wrogowie zaczęli stę łączyć 
i czatować na błędy, które popełni, aby je po- 
tem zręcznie wyzyskać, 

Niedługo czekali, bo Korytowski popełuił isto- 
tnie błędy wielkie. Widząc, jakie żądania przy- 
znanie się do pomyślnego stanu finansów wy- 
wełało, starał się na każdym kroku oszczędzać. 

usiał więc często i wiele odmawiać. To także 
mie przysparza przyjuciół, Gdy socyaliści ządali 
opustu 28 milionów z podatku cukrowe- 
go, zgodził się na to dopiero po długich wal- 
kach i pod przymusem parlamentarnego zała- 
twienia ugody, a może nawet licząc po cichu 
na to, że Izba panów ustawę odrzuci. Gdy się 
to później istotnie stało, całą odpowiedzialność 
na niego zwalono, chociaż Izba panów postąpiła 
w tej sprawie z pewnością wbrew woli całego 
raądu, a juź co najmniej, bez żadnego z nim 
porozumienia. Ale nikt go nie bronił nigdy i ni- 
gdzie, prezydent gabinetu mie oświadczył, że 
stę z ministrem skarbu solidaryzuje. Szczęśliwa 
gwiazda p. Korytowskiego straciła wiele ze 
swojego blasku, chociaż on sam wiary temu nie 
dawał. Rolę kierującej w gabinecie osobistości 


a 


powoli zamieniać zaczął na przymusową, narzn- 
coną sobie rolę kozła ofiarnego. 

W takiem stanie rzeczy zaryzykował przed- 
łożenie ustawy wódczanej. Rzecz jasna, 
że tak znaczne podwyższenie podatku nie wy- 
wołało nigdzie entuzyazmu. Korytowski był zno- 
wu odosobniony. Izby nie miał za sobą, gabinet 
go nie bronił, chociaż był tego samego zdania, 
Go on, zarówno w sprawie wódczanej, jak w spra- 
wie cukrowej, a w Kole polskiem pozostała mu 
tylko mała garstka przyjaciół. Zemścił się zre- 
sztą na nim błąd, popełniany przez wszystkich 
niemal ministrów polskich Mimstrowie polscy 
wychodzą z założenia, ze Koło polskie musi 
bezwzględnie ich popierać. Z tego powodu lek- 
ceważą, zaniedbują Koło, nie utrzymują z niem 
należytego kontaktu i są później zdziwieni i 
zirytowani, gdy Koło ma w jakiejś sprawie in- 
ne od nich zdanie. Tak postąpił swojego czasu 
hr Kazimierz Badeni, nie ustrzegł się tego błę- 
da 1 p. Korytowski I gdyby mie było nawet 
żadnych różnic osobistych lub rzeczowych, to 
już ta okoliczność tłómaczy do pewnego stopnia 
niechęć Koła ku ministrowi. 

Podczas dyskusyi „wódczanej* w Kole wy- 
szły na jaw wszystkie prądy, nurtujące tam od 
dawna przeciw Korytowskiemu, co nie przyczy- 
niło się oczywiście do wzmocnienia stanowiska 
lego w gabinecie. Dla prezydenta gabinetu par- 
lamentarnego minister, nie mający za sobą swe- 
go klubu, nie posiada wartości. % wszechpote- 
żnego ministra p. Korytowski zszedł do roli 
„quantité negligeable* może niesłusznie, a mo- 
że przedwcześnie. — Może jest to tylko epizod 
przemijający w karyerze ministeryalnej dra Ko- 
rytowskiego, ale faktem jest, że dzisiaj znalazł 
się on w przykrej sytuacyi. 

Niedzielna „N. Fr. Presse" poświęca artykuł 
wstępny tym zmiennym losom ministra skarbu 
i podnosi bądź co bądź charakterystyczny fakt, 
że w tak ważnych rokowaniach o upaństwowie- 
nie kolei, jakie obecnie się odbywają. minister 
skarbu wcale udziału nie bierze. — Jest z nich 
zupełnie wyłączony. P. Dunajewski — pisze 
dziennik wiedeński — ant godziny nie byłby 
pozostał dłużej w pałacu na Himmelpfortgasse, 
gdyby hr. Taffe bez jego współdziałania zawie- 
rał był tak ważne dla budżetu państwowego 
umowy. Na to nie byłby zezwolił żaden mini- 
ster skarbu, przed nim, ani po nim Że p. Ko- 
rytowski przecież z postępowaniem tem się go- 
dzi, uważa „N. Fr Presse“ za dowód, iż w par- 
lemencie powszechnego prawa głosowania austry- 
acki minister skarbu nie jest więcej tem, czem 
był dawniej. 

Jest to oczywiście argumentacya mylna. Przy- 
czyny osłabienia stanowiska dra Korytowskiego 
są zupełnie inne, po części rzeczowe, po części 
czysto osobiste, W każdym razie „N. Fr Pres- 
se“ ma słuszność, jeśli kończy swój artykuł 
słowami: „Od niejakiego czasu p. Korytowskie- 
mu niedobrze się wiedzie“. 


r Z Dumy. 


(Duma a bndżet. — Samorząd dla Karsa. — Starcie 
posła Pergamenta z Markowem), 


Trzecia dopiero Duma rosyjska, posiadająca 
już sztucznie wytworzoną większość rządową, 
doczekała się tego, że może przeprowadzić wy- 
czerpującą rozprawę nad budżetem państwa i 
budżet ten opatrzyć aprobatą przedstawicielstwa 
ludności. Obecny budżet Rosyi jest więc pierw- 
szym, który nie ma charakteru samowolnej go- 
spodarki finansowej carskiego rządu. Dyskusya 
budżetowa wykazała zaś, że i ta Duma nie chce 
być we wszystkiem powolnem narzędziem mini- 
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strów carskich, lecz że w skromnej chociaż mic- | nieokreślone. Pozostaje poczucie ogromnych potrzeb 


rze 


umie zaznaczyć i w czyn zamienić swoją | ludowych, poczucie potrzeb narodowych, poczucie 


wolę. To też członek stronnictwa wolności ludu | ogromnych potrzeb państwowych i nadzieja, że to 
poseł Szingarev, mógł przy końcu dysku-| wszystko kiedyś będzie dokładnie rozważane przez 


syi na czwartkow. 


posiedzeniu Dumy stwier: | przedstawicielstwo narodowe, że nakreślone będą 


dzić, że jej ośmioffiesięczna praca w zakresie | drogi wyjścia. Zatykając po raz pierwszy sztandar 
budżetu państwa dała wyniki stosunkowo dość | przedstawicielstwa łudności na rosyjskim budżecie 
zadowalające Są w pracy tej pewne braki — | państwowym, Duma, oczywiście, stawia słupy dla 
wywodził mowca — ta jednak usprawiedhwić | swej przyszłej pracy, słupy te jednak tak są po- 
się dadzą tą okolicznośzią, że rosyjscy przedsta- | stawione, że trudno dziś powiedzieć, jaki będzie 
wiciele ludności po raz pierwszy jeli się dzieła | miała kierunek ta praca. 


tak olbrzymiego i trudnego, jak rozważanie i 
zbadanie półrrzeciamiliardowego budżetu 


Dla utrwalenia tej nadziei trzeba będzie apelo- 
wać do zaufania społeczeństwa. Nie wątpię o tem, 


I przyznać trzeba, że dotychewasowa gospo-|ża kraj nie odmówi swego zaufania przedstawi- 
darka finansowa rządu carskiego, tak pełna błę: |cielstwu narodowemu. Znajdują pewną analogię 
dów i nadużyć, spotkała się z ostrą krytyką | pomiędzy pracą finansową a polityczną Dumy, 


nietylko ze sirony opozycyi 


Nie szczędził jej|l jedną i drugą trzeba skończyć odwołaniem się do 


na owem czwartkowere -posiedzeniu ministrowi | zantania ludności, trzeba skończyć pożyczką we- 


skarbu, także „październikowiec" poseł J erop- 
kin, który jako były urzędnik ministerstwa 
skarbu zna dobrze wszelkie tajniki rządowej 
gospodarki finansowej Mowca zarzncał przede- 
wszystkiem ministrowi skarbu zupełny brak ja- 
kiejkolwiek pianowośc: .ŻZamiast zaś starać się 
o wytworzenie należytego planu finansowego, 
minister uderza na Dumę, że psuje budżet i trwo- 
ni fundusze państwowe. Gdzie podstawa do ta- 
kich zarzutów? Czy w tem, że Duma woła o 
pieniądze na naukę powszechną, na uporządko- 
wanie gospodarstwa leśnego i na inwestycye 
rolmicze? Nie Duma, lecz rząd przecie doprowa- 
dził budżet państwa dh tak niepomyślnego sta- 
nn, on to, a niQ Duma powiększał długi państwa 
wydatkami na nie przynoszące dochodów koleje 
i na inne nieproduktywne cele. 

W imieniu Koła polskiego przemawiał 
na tem posiedzeniu znakomity finansista poseł 
Żukowski. I on wykazywał, że minister skar- 
bu gospodaruje finansami państwa bez jasno 
określonego planu, ion zaznaczył z zadowole- 
niem, że działalność Dumy zyskała szczególne 
znaczenie nie tylko przy rozwiązywaniu wszyst- 
kich zadań, które dano jej do rozwiązania, ale 
i przy skierowaniu planu przyszłej pracy, która 
czeka instytucye państwowe, na właściwą drogę 

*Obszernie następnie omawiał poseł Żukowska 
położenie finansowe Królestwa Polskie- 
go Położenie to w roku 1908 wcale się nie 
poprawiło. Według jego obliczeń, w ciągu lat 
pięciu, od 1901—t9m, wydatk produkcyjne 
państwa wynosiły wogóle 101 kop na jednego 
mieszkańca, a w Królestwie Polskiem około 85 
Otóż ten stan rzeczy w r 1908 znacznie się 
pogorszył. W budżecie na rok 1908 jest zna- 
czny wzrost wydatków na cele produkcyjne: 
nu urządzenie rolne. włościan, na kolomzacyę, 
na szkoły ludowe i na inne potrzeby kulturalne. 

Lecz cała ta działalność melioracyj- 
na rzązuominęła Królestwo Polskie, 
które, w ten sposób, uczestnicząc w podniesie- 
nia się dochodów, nie otrzymuje zadnej równo: 
wagi w wydatkach. „Myślę, że nie zgrzeszę 
przeciwko prawdzie, wywodził mowca, jeżeli 
powiem, że samemu faktowi kompletnej nienor- 
malności obecnego położenia rzeczy w Króle- 
stwie Polskiem nikt nie «próbował nawet za- 
przeczyć. Widzę, że ani rząd, ani większość 
Dumy nie ma żadnego realnego pro- 
gramu w kwestyi polskiej; dopóki zaś 
taki program nie będzie ułożony przez więk- 
szość Dnmy, kwestya polska stać będzie wciąż 
na jednem miejscu“ 

Mowę swoją, oklaskiwaną w wielu punktach, 
poseł Żukowski zakończył następującemi uwa- 
gami: 

„Starałem się dać tylko objektywną ocenę poło- 
żenia, które wytworzyło się dzięki naszej pracy 
nad budżetem. Sądzę, że położenie to jest bardzo 


Prelom w kwestyi polskiej 
II. 

Przyszłość Rosyi widzi p. Dmowski na nie- 
zmiernej przestrzeni między dwoma biegunami: 
imperyałizmu słowiańskiego i redukcyi Rosyi 
do dawnego księstwa moskiewskiego. Kto takie 
możliwości widzi, mie wiele widzi. Tem dziw- 
niej też ryzykownem musi wydać się szereg 
twierdzeń antora, w dwóch ostatnich rozdzia- 
łach książki jego zawartych, które dadzą się 
ująć w jedno syntetyczne wskazanie, że odtąd 
wskutek przemian w ustosunkowanin sił w Eu- 
ropie i poza nią, „kwestya polska zjawia się 
w nowcj roli, zasadniczo różnti od tej, jaką 
odgrywała w pierwszej pierwszej połowie XIX 
stulecia“ i że „w tak wytworzonem położeniu 
międzynarodowem dla społeczeństwa polskiego 
jest jasnem, że jeżeli mu grozi w dalszej przy- 
szłości zatrata bytu narodowego, to nie od Ro- 
syi, ale od Niemiec“. 

Antor strzeże się wprawdzie kłaść kropkę 
nad i, i nie formułuje ostatecznego swego wnio- 
sku, który sformułował później, po napisaniu 
książki podczas wizyty t. zw. „gości słowiań- 
skich* w Petersburgu, ale i w książce samej 
nie brak powiedzeń, które usuwają wszelką 
wątpliwość co do tego, że autor uznaje przy- 
nałeżność Królestwa Polskiego za „podstawę 
swojego programu“ i że wszystkie cele swojej 
polityki pragnie załatwić na gruncie tej przy- 
należności. Odbudowanie Polski jest dla autora, 
w dzisiejszem. położeniu międzynarodowem, „ce- 
iem nieziszczalnym*, Dla przywódcy narodowej 
demokracji wyznanie to jest tem cenniejszem, 
że oznacza istotnie przełom w politycznem my- 
śleaiu tej partyi, który odbył się jeszcze ry- 
ehiej, niż przełom w kwestyi polskiej.. P. Dmow- 


ski składa dowód dużej odwagi cywilnej i su- 
mienności myśliciela politycznego, skoro ze swe- 
go wysokiego stanowiska mówi to swym współ- 
wyznawcom politycznym, którzy swoje poglądy 
na tę sprawę urabiali na literaturze narodowo- 
demokratycznej jeszcze przedwczorajszej. Ale 
od uznania nieziszczalności odbudowania Pol- 
ski do uwierzenia w ziszczalność jej rozwoju 
na gruncie przynaleźności do Rosyi, uznanej 
za „podstawą programu“, jest droga bardzo da- 
leka i bardzo kręta i do przebycia niemal nie- 
możliwa. A książka p. Dmowskiego nie przy- 
czynia się w niczem do jej uproszczenia i uła- 
twienia. 

P. Dmowski rozumuje w ten sposób: 

Rusyfikacyjna polityka ostatnich lat czter- 
dziestu zbankrutowała zupełnie. Rząd rosyjski 
dowiódł, że nie zdoła ani jednego Polaka na 
Rosyanina przerobić. Stąd wniosek, że Rosya 
przestała być dla nas niebezpieczną. A jedynie 
groźne niebezpieczeństwo przedstawia dla spra- 
wy polskiej ekspanzya niemiecka. Do obrony 
przed nią Polacy potrzebują silnej Rosyi i na 
odwrót Rosya silnej Połski, której przyszłość 
rysuje się przed oczyma p. Dmowskiego tylko na 
gruncie państwowości rosyjskiej. 

Rozumowanie to byłoby ścistiem i prawdzi- 
"wem, gdyby rzeczywistość dawała się wtłoczyć 
w te schematy myślowe, które się na nie skła- 
dają Autor pociesza się tem, że system Apuch- 
tinowski okazał się niedorzecznym. O tem wszy- 
scy wiedzieliśmy nie od dzisiaj równie dobrze, 
jak dobrze autor wie o tem, że ogólny typ kul- 
taralny polski w zaborze obniżył się znacznie, 
że rodacy nasi żyli tam i żyją jeszcze tylko 
tradycyą wileńskiego uniwersytetu i warszaw- 
skiej Szkoły głównej. Wiadomo zaś, że siła tra- 
dycyj stoi w odwrotnym stosunku do czasu ich 
trwania. Samemi tradycyami kultura się nie 
utrzyma. A nie utrzyma się nietylko dla tego. 
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że brak jej odpowiednich ognisk i warsztatów, 
ale głównie dlatego, że na społeczeństwo juź 
siłą faktu jego przynależności mechanicznej do 
Rosyi, mimo wszystko oddziałują akulturalne 
i wręcz antikulturalne wpływy rosyjskie. 

Jeżeli zaś tak jest obecnie, — a tak jest 
w istocie — kiedy rząd rosyjski sam immuni- 
zuje społeczeństwo niejako na wpływy rosyj- 
skie, krzewiąc w niem swoją fatalną polityką 
instynktowną nieufność do rosyjskości, to cóż 
stanie się, kiedy ten proces tej mimowolnej, a 
tak oryginalnej immnunizacyi ustanie, kiedy z je- 
dnej strony „przynależność do państwowości ro- 
syjskiej* stanie się „podstawą programu“ poli- 
tyki narodowej i demokratycznej, t. j. ludowej, 
a z drugiej strony polityka rządu przestanie 
w nas budzić ową uodparniającą nieufność? 

Szanowny autor zapewne odpowie na to, 'że 
wówczas będziemy mieli samorząd w granicach 
rozumienia p. Steckiego, będziemy więc mogli 
sami wytwarzać antidotum na nadmiar wpły- 
wów rosyjskich 

Lecz tu znowu będzie nieporozumienie. Bo uni- 
wersytet, bo szkoła, to nie jest gazownia miej- 
ska, która bierze węgiel. a wytwarza koks i gaz 
świetlny. Uniwersytet nie jest fabryką kultury, 
którą się tam wyrabia tak sobie, z niczego. — 
Uniwersytet jest jeno ośrodkiem, gdzie już wy- 


wnętrzną. Jestem pewny, że pożyczka rosyjska zo 
stanie pokrytą. rozwiązanie jej jest zapewnione. 
Co się zaś tyczy pożyczki politycznej, jest to 
rzecz każdej frakcyi, która sama najlepiej może 
sądzić, o ile może liczyć na zaufanie kraju i swo- 
ich wyborców. Jedno tylko powiem, że długo żyć 
nie można pożyczkami, zarówno finansowemi, jak 
i połitycznemi, zwłaszcza w tak nowych waran» 
kach nieutrwalonego jeszcze życia politycznego, 
w jakich znajduje się państwo rosyjskie“. 

Następne, piątkowe posiedzenie Dumy wypeł- 
niły dwie sprawy: projekt nadania miastu Kars 
na Kaukazie samorządu miejskiego i 
projekt organizacyi wydziałów śledczych. 
Pierwsza z tych spraw wykazała ponownie, jaki 
jest nastrój obecnej większości Dumy. Otóż 
projekt dotyczący samorządu dła miasta Karsu 
zwrócono komisyi, aby rozważyła go szczegó- 
łowo z punkty widzenia interesów naro- 
dowo-rosyjskich 

Druga sprawa -- o wydziałach śledczych — 
wywołała bardzo podniecony nastrój w Dumie 
Zdania prawicy i lewicy ścierały się ostro — 
aż wreszcie przyszło do osobistego zatargu mię- 
dzy reprezentantem lewicy posłem *Perga- 
mentem a reakcyonistą Markowem O za- 
targu tym doniosły juz depesze, lecz z ich tre- 
ści nie wynikało dość jasno, o co się właściwie 
rozchodziło i dlatego uzupełniamy «je jeszcze 
następującemi szczegółami. Otóż poseł Markow 
zarzucił zwalczającemu wydziały śledcze posło- 
wi Pergamentowi, że źle przytoczył sprawozda- 
nie komisy, która nad tym projektem obrado- 
wała, i dodał, że nie można się temu dziwić, 
ponieważ raz zaledwie wziął on udział w po- 
siedzeniu tej komisyri Poseł Pergament odpo: 
wiedział na ten zarzut, iż Markow dlatego tyl- 
ko tak gorąco broni wydziałów śledczych, że 
sam zajmuje się szpiegostwem, gdyż 
wyszpiegował co do niego, że był tylko raz na 
posiedzeniu komisyi. Tymczasem mowca oficyal- 
nie z komisyi się wykreślił. 

Na to znów Markow taką dał replikę. W sło- 
wach p. Pergamenta nie widzę nic ubliżającego, 
ponieważ w wydziale śledczym służą, uczciwie 
spełniający swe obowiązki, słudzy monarchy. 
Pergament atoli widocznie chciał mnie obrazić, 
wobec tego oświadczam, że jeśh Pergament nie 
przeprosi mnie, znajde sposób, w jaki ludzie 
jego klasy, jego pojęć, umieją wymagać sza- 
cunku dla siebie“. 

Sposobem tym było — jak doniosła depesza — 
wyzwanie Pergamenta na pojedynek Czy poje- 
dynek ten się odbył — do tej chwili nie wiadomo. 


Z procesu Eulenburga. 


Jakikolwiek będzie wyrok, to jedno jest pe- 
wnem, że ks. Kulenburg, strącony z wyżyny 


społecznej, schorowany, stojący prawie w obli- 
cza Śmierci, przechodzi teraz męki potępieńca, 
nie mniejsze, jak Oskar Wilde, lub Verlaine 
Codzienna rozprawa, to szereg policzków moral- 
nych dla niego. I tak podczas sobotniej rozpra- 
wy nawet drobna sprawa literatury bomoseksnal- 
nej była dla obwinionego przykrą porażką. 

Harden jako świadek zeznał, że ks. Eulen- 
burg sprowadzał z „homoseksualnej księgarni" 
Spohra w Lipsku literaturę z tej dziedziny, którą 
się zajmują wyłącznie albo lekarze, albo ludzie 
„wprost inieresowani*. Podczas rewizyi w zam: 
ku księcia sędzia skonfiskował paczkę takich 
książek, na której był napis: „Hr. Edgar We- 
del*. Otoż szambelan Wedel oświadczył przed 
sądem, że książki te nie należą do niego. Kiedy 
przewodniczący rozprawy obecnej, Kanzow, zwró- 
cił uwagę oskarżonego na tę kwestyę, odrzekł 
ks. Eulenbarg: å 

— Mogę każdego dnia umrzeć. Ponieważ by 
łoby dziwnem, gdyby podobne książki znaleziono 
jako moją własność, napisałem na paczce, w 
której się mieściły te książki, nazwisko mojego 
przyjacieła hr. Wedla. 

To tłomaczenie się księcia wywarło przykre 
wrażenie i przewodniczący odparł, że nie jest 
pięknie, na drugiego zwałać podejrzenie. 

— Tak — zauważył naiwnie ks, Eułenburg.-— 
To nie było pięknie. Ale hr. Wedel jest'-=bez- 
żenny, więc sądziłem, że mu to nie zaszkodzi. 

Następnie oświadczył, że książki bez jego 
żądania zostały mu przysłane, a kiedy przewo- 
duiczący zapytał, dlaczego je w takim razie tak 
starannie chował i zaopatrzył w obcy adres, 
książę nie dał odpowiedzi, Należy dodać, że hr. 
Wedel, jako zaufany przyjaciel księcia, za je- 
go protekcyą otrzymał od cesarza 
Wilhelma tytuł hrabiego, a polłeyi 
znany jest jako homoseksualista. — 
Przed kilku laty w Monachium w parku nad 
Isarą przychwycono go w niedwaznacznej po- 
zycyi z jakimś mężczyzną. Spisany z nim na 
policyi z tego powodu protokół został z Mo ią< 
chium wysłany do Berlina i odczytany oua 
rzowi, który rozporządził, ażeby hr. Wedei zł 
żył natychmiast godność podkcmorzege i mi- 
strza ceremonii, został pozbawiony tytuła hra- 
biowskiego i stawiony przed sąd honorowy. Ja 
ki sprawa ostatecznie wzięła, czy też weźmie 
obrót, nie wiadomo. Hr. Wedel obecnie przed 
sędzią śledczym w sprawie Eulenburga o d m ó- 
wił zeznań. 

Wachmistrz policyi kryminalnej Müller skła- 
dał zeznania co do „żółtych kart“, jakie w po- 
licyi berlińskiej istnieją dla homoseksnalistów. 
Miuler zeznał, że już dyrektor policyi beriiń- 
skiej Meerscheidt uważał ks. Eulenburga 
bezwarunkowo za homoseksualistę. 
Świadek Trost, obecnie górnik, zeznał, że, słu- 
żąc jako starszy marynarz na jachcie cesarza 
Wilhelma „Hohenzollern“, zajęty był sprząta- 
niem kajut. Pewnego razu, gdy sprzątał w są- 
siedztwie kabiny, w której przebywał ks. Eu- 
lenburg, wyszedł do niego książę i zaczął się, 
go w poufały sposób wypytywać, kiedy wycho- 
dzi na ląd i czy ma kochankę. Trost odparł, 
że ma narzeczoną w Westłalii,i a na ląd wy- 
chodzi. po godzinie 6 wieczorem. Ks. Eulenburg 
następnie zadał mu kilka drażliwych pytań, ale 
do czynności nieprzystojnych nie przyszło. Świa- 
dek o tej rozmowie zawiadomił natychmiast 
swoich przełożonych. 


2%01 hr. Mikołaja lonutiewa. 


W Petersburgu umarł w sobotę jeden z najgło- 
śniejszych w ubiegłem stuleciu rosyjskich dypłoma- 


` 


stwie, musi nas upodobnić do Rosyan, to jest 
zrvsyfikować wewnętrznie, sprowadzić do tego 
prymitywu, ponad który zdołaliśmy wyróść dzię- 
ki zbliżaniu się do zachodu. Niewola mongolska 
wypaczyła typ rosyjski, zmongolizowała go i za- 
zyatyzowała. Tylko po ostatecznem zakończeniu 
tego procesu, tylko wówczas, kiedy koustrukcya 
państwowo - społeczna rosyjska stała się kopią 
konstrukcyi mongolskiej, stało się dla Rosyi mo- 
żliwem zrzucenie jarzma niewoli. Czy nie nara- 
żamy się na analogiczne miebezpieczeństwo, 
przyjmując przynależność do KRosyi razem ze 
wszystkiemi jej konsekwencyami za dogmat, 
który zaczynamy wdrażać w umysł . zbiorowy, 
w duszę mas? Na gruncie tej przynależności 
możemy istotnie dobić się kiedyś względnej nie- 
zależności, przyjąwszy, że słońce stanie, a są- 
siedzi nasi popadną w letarg. Ale niezależność 
ta przyjdzie wówczas, kiedy jej już właściwie 
nie będzie potrzeba. 

Wielce szanowny autor uzasadnia potrzebę 
tego dogmatu przynależności niebezpieczeństwem 
niemieckiem. Znowu nieporozumienie. Niebezpie- 
czeństwo niemieckie istnieje. Ale nie jest ono 
zjawiskiem tak bardzo znowu prostem, jak to 
p. Dmowski przedstawia. Jeżeliby chodziło o to 
tylko, co uczynił Bismarck, jeżeliby Niemcy 
żyły tylko rozpędem, jaki przebija się w poli- 


tworzoną przez społeczeństwo kulturę czyści się |tyce Hohenzollernów — to jeszcze my — świeżo 


tylko, systematyzuje, poleruje i szlifuje. W spo- 
łeczeństwie, które samo kultury nie wytwarza, 
uniwersytet będzie zawsze kamelią w butonierce... 


zbratani Słowianie, moglibyśmy sobie spokojnie 
powiedzieć —  „czapkami zarzucamy*.. Ale 
Niemcy żyją także z innych kapitałów. Wiel- 


kożucha, podobnie jak są uniwersytety rosyj-|kie Niemcy uczynił nie tyle Bismark do spółki 


skie po rozmaitych Kazaniach i Tomskach. — 


7 Moltkem, ile owi Tutrowie, Teibnitzowie, 


A kulturę wytwarza społeczeństwo nie samo | Kantowie, ile owi Goethowie, Schiilerowie, ile 
przez się znowu, z własnej piiności, lecz w ze- | owi Helmholtzowie, Virchowowie i legiony, le- 


tknięciu, co więcej w starciu z innem więcej, 
a nie mniej kulturalnem społeczeństwem. 
Zbliżenie do Rosvi musi z konieczności osła- 


giony innych, W tych legionach leży siła Nie- 
miec, nie w ich batalionach, w wysokiej kul- 


turze społecznej ich narodu, nie w drilln ko- 


bić kulturalną wrtwórczość w naszem Sjoł 'czeń: | szarowym. 


Jeżeli tedy przed taką siłą obrona nasza ma 
polegać na rozlużnianiu naszego własnego kośćca 
kńlturalnego, na wejściu w głąb państwa ro- 
syjskiego, bo oto właściwie chodzi, to jest to 
nieporozumienie po prostu tragiczne. 

Wprawdzie p. Dmowski w swoich końcowych 
bardzo śmiało i z dużą łatwością *rzuconych 
perspektywach  historyozoficznych, porównuje 
obecny przełom w kwestyi polskiej z powrotem 
na dawne stanowisko Polski, kiedy ona będąc 
zwróconą frontem ku zachodowi cywilizowała 
się najintenzywniej, ale jest to tylko porówna- 
nie, i to bynajmniej nie ścisłe. P. Dmowski za- 
pomina, że wówczas Polska nie przyjmowała 
„za podstawę swego programu* przynależności 
do sąsiadów wschodnich, do żadnych Pieczyn- 
gów, Chazarów, 'Tatatrów i t. p, że wówczas 
Polska stała na groncie niezależności, podczas 
gdy teraz stojąc Da gruncie przynależności do 
Rosyi, spełwiałaby ona rolę tylko orgaun chłon- 
nego tej ostatniej z minimałnym tylko dla sie 
bie pożytkiem. 


* * 


Partya narodowo-demokratyczna w Królestwie 
i jej delegacya parlamentarna w Dumie znaj- 
dują się w położeniu nie tylko trudnem, lecz 
także fałszywem. Postawiły ją w niem warunki 
i okoliczności, a utrzymuje nastrój spoieczeń: 
stwa połskiego. Myśliciele stronnictw szukają 
wyjścia z tego położenia, usiłują powiązać wą- 
tek dyalektyki swojej, rwący się ciągle na no- 
wej osnowie rosyjskiej, w którą go wpłeść 
postanowili. Jednem z takich usiłowań jest ta 
najnowsza książka p. Romana Dmowskiego. 
Czy jest jednak usiłowaniem szczęśliwem ?... 


Konstanty Srokowski. 


2 Nr 305. 


tów i mężów stanu, hr. Mikołaj Ignatiew"' 
Był on uosobieniem zachłannej na zewnątrz, a re- 
akcyjnej na wewnątrz polityki rosyjskiej ostatnich 
lat czterdziestu — polityki, która skończyła się 
klęską w wojnie z Japonią i zupełnym wewnętrz- 
nym rozstrojem caratu. Syn Pawła Ignatiewa, któ- 
ry w roku 1825 dopomógł Mikołajowi I do poko- 
nania dekabrystów, służył z początka wojskowo, 
lecz rychło już, bo w 23 roku życia przerzucił się 
„io dypiomacyi. Jako attaché wojskowy ambasady 
rosyjskiej, brał udział w kongresie paryskim w r. 
1856. Następnie był doradcą dyplomatycznym ge- 
nerał-gnbernatora wschodniej Syberyi, gen. Mura- 
wiewa, i na tem stanowisku, oraz następnie jako 
poseł rosyjski w Pekinie i naczelnik departamentu 
wschodnio-azyatyckiego, uzyskał we wschodniej Azyi 
dażo korzyści dla Rosyi. W roku 1864 mianowany 
został ambasadorem w Konstantynopolu, gdzie po- 
został aż do roku 1879. On to przygotował wojnę 
turecko-rosyjską, on to wówczas prowadził nad Bo- 
sforem politykę, którą pozyskał sobie przydomek 
„ojca kłamstwa“, on wreszcie zawarł ów korzystny 
dla Rosyi pokój w San Stefano, obalony i zmie- 
niony następnie na kongresie berlińskim. Zrażony 
tem niepowodzeniem, wystąpił z dyplomacyi, aby 
po śmierci Aleksandra II objąć stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych, na którem z okrutną wprost 
srogością zwalczał prądy liberalne w Rosyi. W r. 
1882 usanął się z areny politycznej, lecz nie prze- 
stał wywierać wpływa na politykę Rosyi. W sto- 
sunku do Słowian był propagatorem najbezwzglę- 
dniejszego rosyjskiego pansiawizmu. Z nim 
schodzi do grobu jeden z tych złych duchów Rosyi, 
którzy państwo to doprowadzili nad brzeg przepa- 
ści. Jego, podobnie usposobiony, brat Aleksy Igna- 
tiew, zabity został przed dwoma laty przez rewo- 
lucyonistów. Mikołaj Ignatiew umarł w 76 roku 
życia. 


Krajowy związek producentów ropy. 


(Sprawozdanie wł. „N. Reformy“. 
Lwów, 5 lipca. 

Pod świeżem wrażeniem płonących jeszcze od so- 
boty szybów naftowych, zebrali się dziś przed po- 
łudniem w sali ratuszowej reprezentanci przemysłu 
naftowego, w celach organizacyjnych. Jak wiadomo, 
grono nafciarzy postanowiło utworzyć związek, opra- 
cowało statut, a dziś nastąpiło ukonstytuowanie. — 
Umysły wszystkich zajęte były, mimo ważnego 
przedsięwzięcia, wczorajszemi wypadkami w Tusta- 
nowicach. Wielu bowiem wprost stamtąd przybyło 
na zgromadzenie. 

Pożar wczorajszy, który zaalarmował pra- 
wie całą Europę, wywołując olbrzymie zaintereso- 
wanie, nie wpłynął bynajmniej przygnębiająco na 
producentów ropy. Rozmiary katastrofy nie są 
na szczęście tak wielkie, aby groziły prze- 
wysłowi naftowemu poważniejszą klęską ekonomi- 
czną. Takie zdanie wypowiadają fachowcy. Dodają 
jednak przytem, że właśnie pożar wczerajszy po- 
winien zwrócić baczniejszą uwagę sfer decydają- 
cych w kieranku poprawy dotychczasowych, opła- 
kamych stosunków w przemyśle naftowym. 

Przebieg zgromadzenia był następujący: Zgroma- 
dzonych powitał na wstępie imieniem miasta nowo 
wybrany delegat miasta dr Aschkemnaze, poczem 
w imieniu komitetu organizacyjnego zagaił obrady 
inż. Wacław Wolski, którego też wybruno prze- 
wodniczącym. P. Wolski skreślił stan obecnego 
przesilenia i wykazał konieczność organizacyi, któ- 
ra w pierwszym rzędzie ma poprawić dotychczaso- 
we wadliwości ustaw naftowych, wreszcie przedsta- 
wił wyniki pracy przedwstępnej i powitał gości, 
w pierwszym rzędzie dyrektora kolei państw., rad- 
cę Rybickiego. Na sekretarzy powołał przewodni: 
czący dr Bartoszewicza i dr Czandernę. 

Wywiązała się następnie dyskusya formalnej 

* treści, podczas której wezedł prezes Koła polskiego 
dr Głąbiński, przywitany przez zebranych okla- 
skami. Komitet organizacyjny, z 22 osób złożony, 
przyjął na członków wszystkich zgłoszonych dziś 
przemysłowców. Zgłoszono przeszło 7.000 udziałów. 
Przystąpiono do wyberu 18 członków rady nad- 
zorczej. W głosowania wzięły udział 103 osoby 
z 56.370 wmdziałami. Wynik jest następujący: Henry 
Lonis Bermann, Stanisław Bogusz, Wadysław Dłu- 
gosz, Zygmupnt Duczyński, Dr Artur Goldhammer, 
Mojżesz Grottesmann, dr Izydor Kreisberg, Tomasz 
Łaszez, Hoaryk Macher, Henryk Mendeison, Karel 
'Perutz, Imre Piruitzer, bar. Bertoid Popper, Schu- 
Nm Schreyer, Lipa Schutzmann, dr Paweł Schwarz, 
dr Leon Spitzman, Wacław Wolski. 

Nowo wybrana rada nadzorcza udała się natych- 
miast na posiedzenie w celu wyboru członków dy- 
rekcył. Po krótkiej naradzie przedłożono zgroma- 
dzenin do zatwierdzenia następnjących członków 
dyrekcyi: trzech dyrektorów hr. Franciszka Za- 
wmoyskiego, Włodzimierza Eminowicza i Aleksandra 
f$chmałaa; trzech zastępców dyr.: dra Stefana Bar- 
tegzewicza , Józefa Przybyłowicza i dra Tadeusza 
Bzrlachowskiego. Propozycyę tę przyjęto przez 
aklamacyę. Następnie wybrano prezesem rady 
nadzorezej p. Wolakiego, zastępcami pp.: D łu- 
gasza i dr Goldhammera. 

W keńcu zgromadzenia przekazano zarządowi 
przeprowadzenie w jak najkrótszym czasie zmiany 
statutu w tym kierunku, aby do rady nadzorczej 
wybierano 24 członków, między którymi mają być 
reprezentanci parlamentarni i sejmowi, wybierani 
z zagłębia. Również ma być zmieniony skład dy- 
rekcyi. 

Na zgromadzenie nadeszło kilka telegramów mię- 
dzy innemi od niemieckiej grupy bankowców z za- 
pownieniem poparcia materyalnego dla Związku i 
od ministra Derschabtty, który zaprosił delega- 
tów Związku na posiedzenie, które odbędzie się w 
najbliższy piątek w Wiedniu w sprawie sfinali- 
zewania 30.000 cystern ropy dla użytku kolejo- 
wego. 

Firma nowej organizacyi opiewa: „Krajowy 
Związek producentów ropy“. Siedzibą 
Związku jest Lwów, siedzibą filii Drohobycz. — 
Związek prowadzić będzie komisową sprzedaż su- 
rowca ropnego na rachunek członków komitentów, 
nabywać będzie i pozbywać ropę na wspólny ra- 
chanek członków, zajmie się magazynowaniem i 
transportem ropy, udzielać będzie członkom zali: 
czek na sarowiec ropny, wreszcie nabywać i urzą- 
dzać ma zbiorniki, tłocznie, rurociągi, rafinerye, 
sdbenzyniarnie ropy i t. p. zakłady, celem zużytko- 
wania surowca ropnege członków. 

Jedną z pierwszych działalności Związku będzie 
budowanie rezerwoarów na ropę. Wybudo- 
wane przez kraj rezerwoary na 10.000 cystern 
będzie Związek dzierżawić. 


Krajowe „Mydło Macierzankowe” 


tylko W. Bracha z Tarnowa. 


Niedzielna wycieczka w Krakowie. 


„Przestrzeni, powietrza, zieleni, słońca!“ — wo- 
łają Krakowianie i korzystają z każdego dnia świą- 
tecznego, ażeby wybiedz z miasta i osiąść gdzieś 
na trawniku, Małe łąki — „lucus a non lucen- 
do* — pomiędzy wyłotami ulicy Długiej, Krowo- 
derskiej, Łobzowskiej zasiane są wprost ludźmi, 
łaknącymi powiewu świeżego powietrza. Na trawni- 
ku, istniejącym tylko na wiosnę, a w lecie zdepta- 
nym prawie doszczętnie, leżą mężczyźni w kami- 
zelkach i palą fajki, „sporty“, albo „cienkie“, w 
miarę gustu, a zwłaszcza zamożności. Kobiety sie- 
dzą i czuwają nad dziećmi, które panują tutaj uie- 
ograniczenie, wiedząc, że władza pachołka tutaj się 
kończy. Od szeregu lat kronikarz ogląda łąki te i 
publiczność, która wykonuje na nich dorywczy ser- 
witut i spostrzegł fakt pocieszający. Oto coraz 
mniej flaszek z wódką krąży z ręki do ręki, a co- 
raz częściej można ujrzeć leżącego faceta, trzyma- 
jącego przed oczami... gazetę. Czasem gazeta leży 
na twarzy czytelnika, zmożonego snem, ale to nic. 
Gazetę nieprzeczytaną na łące, doczytać można w 
domu. Wały kolei okrężnej równie służą do wy- 
tchnienia amatorom świeżego powietrza i gdyby z 
lotu ptaka, albo, co dzisiaj zupełnie jest bezpieczne, 
z balonm można spojrzeć na owe wały, miałbyś wi- 
dok rożka, posypanego makiem. Prozaiczne porów- 
nanie? Ależ czytelnik jest mieszcznchem 'i porów- 
nania bierze z ulicy, ze sklepu, z kawiarni, a nie 
z borów, rnczajów, łąk kwietnych i tym podobnych 
rzeczy, które czasem widzi... z okna wagonu. 

I wczoraj tak hyło, pomimo, że po południu 
deszcz nieustannie groził wyciecakowcom.  Wisiał 
w powietrzu — jak to mówią. Ale widocznie Kra- 
kowianie wcale nie są zniewieściałymi, skoro tłu: 
mnie podążyli za miasto, do parku Krakowskiego, 
do parku Jordana, a zwłaszcza na Błonia, które 
powinny się stać czemprędzej krakowskim „Yellow 
stone-Park*. Jeżeli się chcesz przekonać, ile fan- 
tazyi, dziecięcej wprost radości na widok zieleni, 
tęsknoty do przyrody ma w sercu każdy mieszczuch, 
zwany przez wielu „kołtunem* — idź na Błonia. 
Nikły kwiatek, widok drzew, niebo, jaskółki, szy- 
bujące na wszystkie strony, zajmują nawet star- 
szych. Ale Kraków... nadewszystko, Ludziska poka- 
zują sobie Wawel, naprzeciw kopiec Kościszki, po 
jednej stronie park Jordana, po drogiej Skałkę, — 
Dobrze być na świeżem powietrzu, ale pod warun- 
kiem, że powrócimy „do siebie”, na ten bruk, któ- 
ry dla nas nie jest wcale twardym kamieniem, ale 
codzienną, znaną i miłą ścieżką Życia. 

Wyległy tedy rzesze ludu na Błonia, zapełnił się 
także park Jordana. Na Błoniach postawił znany 
przekupień krakowski olbrzymi parasol na potężnej 
podstawie krzyżowej, ale nie rozwinął olbrzymiego 
płótna, ażeby nie wywołać wilka z lasu, czyli de- 
szczu z mieba. Na stoliku cukierki, owoce, ciastka. 
Obok wóz mleczarni Łuczanowickiej zastępował 
dzielnie ruchomą kawiarnię. Dalej wózek z wodą 
sodową, która jednakże z powoda chłodu nie wielu 
miała amatorów. Szare lub czarne ubrania męskie, 
jasne stroje kobiet, parasolki różnobarwne, kapeln- 
sze, oczywiście jak największe, no i mundury woj- 
skowe urozmaicają ogromną przestrzeń Błoń. Na 
harmonii zagrał „artysta“ wesołą wdówkę i w je- 
dnej chwili powstał mięszany chór, z którego p. 
Stremicz możeby wybrał niejeden tenor lub sopran. 
Ucichła wdówka, wstaje chłopak, bierze się w boki 
i śpiewa nie tyle pięknie, jak głośno: „Antek, Fe- 
lek na Biełanaeh...* Odzywają się brawa, chłopaka 
jakiś kapotowiec częstuje owocami i gotowa owa- 
cya. : 

Tymczasem niebo się chmurzy. Padają krople 
deszczu, ale nie wywołują większego niepokoju. 
Wtem zlekceważone niebiosa bez zawiadomienia 
spuściły ulewę, co się zowie, Powstaje popłoch. Ci, 
którzy się najprędzej zoryentowali, runęli ławą do 
parku Jordana, ażeby zająć wszystkie werandy. 
Biegną studenci z przyrządami do piłki nożnej, 
świecąc obnażonemi kolanami i rękami, biegną pa- 
nie, zadziwiając chyżością stopek, biegnie dziatwa, 
a w odwodzie mężczyźni, 

Nadjeżdża tramwaj z przyprzążką raz, drugi, 
trzeci. Wozy w mgnieniu oka wypełniają się. Fi- 
zyka powiada, że ciała są nieprzenikliwe. Bajka. 
Trzeba było widzieć wczorajsze tramwaje, ażeby 
się przekonać, że na tem samem miejscu, gdzie stoi 
pan Filip, staś może i pan Jacek, Osoby kwalifi- 
kujące sią do Maryenbadu, nagle traciły tuszę o 
połowę — ale nie tylko tnszę, lecz i wymagania, 
Dziękowały kondaktorom rzewnie za miejsce, wy- 
starczające dla podlotka. 

Jazda do miasta. Dowcipy sypią się, jak z ręka- 
wa, gdyż nikt nie trąci animuszu. Nie istnieją 
klasy — są tylko ludzie, uradowani, że uniknęli 
przemoknięcia. Po drodze widać werandę miejskiej 
akcyzy u wylotu ulicy Wolskiej, napełnioną tłu- 
mem pmbliczności. Gdzie tylko nad bramą kamieni- 
cy jest daszek, wycieczkowcy szukają schronienia. 
Po drodze ten i ów wyskakaje i znika w kawiar- 
ni. cukierni, restauracyi. Wycieczka skończona. 


h. j-e. 


Kronika. 
Kraków, 6 lipca. 


Pobyt ministra Korytowskiego w Krakowie. 
Pewną niespedzianką dla mieszkańców Krakowa 
był wczoraj przyjazd ministra skarbu dra Korytow- 
skiego. Równocześnie przyjechał ze Lwowa namie- 
stnik, dr Michał Bobrzyński. Obrady obu dygnita- 
rzy toczyły się w Ścisłem gronie najbliższych przy- 
jaciół politycznych ministra i namiestnika i miały 
charakter zupełnie poufny. Po obradach minister 
Korytowski odjechał popołudniowym pociągiem do 
Wiednia, 

Na pomnik dra Henryka Jardana na ręce skarb- 
niczki komitetu p. Leowej, za pośrednictwem p. 
Anny Chylińskiej, złożyli pp. Leonowie Mańkowscy 
100 koron, Emilia Tustanowska 10 koren, Micha- 
łowie Chylińscy 20 koron, 

Wiadomości osobiste. Jak się dowiadujemy, 
przejechał w niedzielę o godz. 5 po południu przez 
Kraków w podróży do Borysławia i Tustanowic 
radca dworu w ministerstwie rolnictwa Homann. 
Również udał się tam z Krakowa naczelnik gali: 
cyjskiego starostwa górniczego radca dworu dr 
Riel ze starszym radcą górniczym Holobkiem. 

Pożar w Borysławiu, a krakowskie Towa- 
rzystwo wzajemnych ubezpieczeń. Dyrektor To- 
rzyBtwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, p. 
Henryk Szatkowski, wrócił dzsiaj z Borysławia, 
dokąd wyjechał wczoraj, celem skonstatowania strat, 
jakieby dotyczyć mogły krakowskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń. Na miejsca w Borysławiu stwierdził 
dyrektor Szatkowski, że szkoda, którą pokryć bę- 
dzie rausiało krakowskie Tewarzystwo, odnosi Bię 
jedynie do szybu „Litwa 3“. Szyb ten, asekuro- 
wany w krakowskiem Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń na 13.350 koron, spalił się onegdaj 


rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrob: 
do nabycia w wyłącznym składzio fabrycznym 


NOWA REFORMA. 


skutkiem drugiego pieranu, który uderzył weń za. 
raz po uderzenia pioranu, od jakiego zajął się 
szyb „Ołl City“, — Inne spalone szyby nie były 
ubezpieczone w krakowskiem Towarzystwie, 

Sprawy szkolne. W sobotę odbył posiedzenie 
wydział miejscowy dla ‘szkół uzupełniających pod 
przewodnictwem r. m. dyr, Juliana Maciołowskiego. 
Wydział zatwierdził zgodnie z wnioskami referanta 
dra Bandrowskiego rozdział godzin między poszcze: 
gólne siły namczycielskie w szkołach wieczornych 
uzupełniających na rok 1908/9, dalej zastanawiał 
się nad potrzebą zorganizowania nowej szkoły wie- 
czornej i wybrał dla przygotowania odpowiednich 
wniosków komisyę, złożoną z r. m. dra Bandrow- 
skiego, Kosobuckiego i instruktora stowarzyszeń 
przemysłowych p. Witolda Ostrowskiego, 

W sprawie udzielania nanki historyi polskiej w 
szkołach wieczornych nzupełniających uchwalono 
żądać oświadczenia się w tej sprawie Izby ręko: 
dzielniczej 

W końcu przekazał wydział sprawozdanie ze 
szkół wieczornych za rok 1007/8 referentowi dr 
Bandrowskiemu. 

Kraków dla ubogich. W sobotę odbyło się po- 
siedzenie sekcyi dubroczynnej Rady miasta pod prze- 
wodnictwem r. m. dra Pareńskiego. Sekcya zgodnie 
z wnioskami sekcyi ekonomicznej uchwaliła ze wzglę: 
dów Banitarnych i złego stanu budynków przenieść 
schronisko Brata Alberta w inne miejsce i poleciła 
magistratowi wyszukanie odpowiedniego miejsca po 
koniec roku 1908 

Następnie sekcya udzieliła stałych wsparć 2 ubo- 
gim po 10 i 12 koron, 19 ubogim wsparć od 15 
do 100 koron w łącznej kwocie 490 koron. — 
W końcu zatwierdziła sekcya nominacye prezesów 
gron opiekuńczych, a mianowicie: dla okręgu I. dra 
Wilhelma Grodyńskiego, dla okręgu II. dra J. Za- 
nietowskiego. dla okręgu III. p. Karola Drozdow- 
skiego, dła okręgu IV. p. Norberta Wasserberga, 
dla okręgu V. Ks. kan. Jul, Drohojowskiego, dla 
okręgu zamiejskiego p. Jana Zatorskiego 

Slub. W sobotę 4 b. m. o godz. 10 rauo odbył 
się w kościele Maryackim ślub prof. Mieczysława 
Ziemnewicza, z p. Leontyną Maryą Salomonówną, 
Związek małżeński pobłogosławił ks, dr Teofil Ka- 
sprzyk, 

Z biura pośrednictwa pracy. Naczelnik okrę- 
gowego biura pośrednictwa pracy dr Kazimierz Ku- 
maniecki wyjechał na nrlup. W obowiązkach urzę- 
dowych zastępuje naczelnika sekretarz biura p. 
Roja. 

Protekcya przy okienku. Jeden z obywateli pi- 
sze nam: Wzmianka w onegdajszej kronice „Nowej 
Reformy* pod tytułem „protekcya przy okienku* 
nasuwa parę uwag. Nie jest bowiem w tem nic 
nadzwyczajnego, że manipulantka @rzy okienku po- 
cztowem, wbrew porządkowi, którego powinna prze- 
strzegać, dała pierwszeństwo, młodemu może i dziel- 
nemu synowi Marsa, przed zwykłym śmiertelnikiem 
w cywilnem odzieniu. Ale wypadek ten nie jest 
wcale w Krakowie odosobnionym. Wspólną właści- 
wością mających w Krakowie do czynienia ze „stro- 
nami* jest usuwanie na drugi plan ludności cywil- 
nej wobec wojskowych, Wystarczy wejść do które- 
go z handli korzennych, nie wyłączając najsolidniej- 
szych firm krakowskich, aby Bię przekonać, Że każ- 
dy wojskowy może liczyć zawsze na natychmiasto- 
wą obsługę, podczas gdy pośród ludności cywilnej, 
bardzo często zdaża się widzieć osoby, króre po 
długiem oczekiwaniu na kilkakrotnie zamówioną 
szklankę piwa, machnąwszy ręką, idą gdzieindziej 
szczęścia szukać. Nikomu nie szkodziłaby nic ta 
miłość do armii, ale niechże niema ona w następ- 
stwie lekceważenia publiczności cywilnej. 

Z kroniki wypadków. Ubiegła niedziela obfito- 
wała w znaczną ilość wypadków i bójek, wywoła- 
nych opilstwem. Między innymi pobito na weselu 
wyrobnika Jakóba Gergela, lat 34. Ciężko pora- 
nionego przywiózł żołnierz policyjny na stacyę ra- 
tankową, gdzie go opatrzono. 

Również zgłosił się na pogotowie wyrobnik Mi- 
chał Syrek, którego jakiś nieznany napastnik ugo- 
dził dotkliwie kamieniem w oko. 

Wczoraj wieczorem o godzinie 11 przyprowadził 
policyant na stacyę ratunkową żołnierza 100 p. p, 
którego pobito ciężko w jednym z szynków na Ka- 
zimierzu, Twarz przyprowadzonego przedstawiała je- 
dną wielką ranę 

Dziś rano w jednej z drakarń odniósł pomocnik 
drukarski p. W. B. w czasie pracy przy maszy- 
nach dotkliwe skaleczenie ręki. Z powoda nieo- 
strożności porwały mu tryby rękę i.palec zmiażdży- 
ły. Wszystkich rannych opatrzyło pogotowie ra- 
tunkowe, 


Z kraju. 


Niemcy śląscy planują nowy napad na Po- 
laków. Ze Skoczowa (na Śląsku) piszą nam: 

"Tutejszy „Sokół* polski urządza zlot okolicz- 
nych gniazd sokolich dnia 12 lipca b. r. Po zbio- 
rowych ćwiczeniach ma się odbyć wspólna zabawa. 
Przerazili się tem bardzo hakatyści skoczowscy, 
którzy sztucznie opanowali tutejszą radę gminną i 
starali się wszelkiemi sposobami nudaremnić wyna- 
jęcie sali. Kiedy im się to nie udało, postanowili 
rozbić i adaremnić cały zlot. Oto wezwali turne- 
rów niemieckich z Cieszyna, Jabłonkowa, Bognmi- 
na, Frysztatn, Bielska, Białej, Morawskiej Ostrawy, 
Opawy i Raciborza, aby gromadnie przybyli ńa 12 
lipca do Skoczowa i bronili „niemiecki Sko- 
czów przed najazdem polskiego „So ko- 
ta“. Tak brzmi odezwa hakatystów skoczowskich. 
Na ten zjazd wskutek tego wybierają się Sokoli 
z całego Śląska, aby obronić ćwiczących przed na- 
padem. Dnia 12 b. m. przyjdzie niewątpliwie do 
awantur i bijatyki w Skoczowie — turnerzy nie- 
mieccy postanowili bowiem za każdą cenę udarem- 
nić ten zlot. Obowiązkiem naszych po- 
słów jest zawczasu postarać się o na- 
leżytą obronę przed dziczą wszech- 
niemiecką, aby nie przyszło do rozłe- 
wu krwi w Skoczowie. Wydział „Sokoła“ 
polskiego wydał odezwę, by Polacy masowo się 
zjeżdżali do Skoczowa na dzień 12 lipca. Sokół. 

Pruskie płyty do gramofonów. Piszą nam z 
kraju: : 

Od niejakiego czasu wchodzą coraz bardziej w 
użycie t. zw. gramofony. Instrumenta te, tak samo 
jak i płyty dla nich, wyrabiane są wyłącznie w Pru- 
siech, a mianowicie t. zw. „Zonophonplatten*, tu- 
dzież „Engelsmarke* w Berlinie, zaś marka „Fa- 
vorit“ w Hanowrze. Że za towar ten pokaźne Bu- 
my idą do Prus, dowodzi fakt, że tylko jedna po- 
mniejsza firma na prowincyi odsyła rocznie fabry- 
kom tym kilkanaście tysięcy koron. Fabryki te wy- 
rabiały początkowo i płyty polskie, jakkolwiek w 
bardzo małej ilości. Po złączenin się 2 najwięk- 
szych fabryk, zawiadomiły pruskie fabryki tutej. 
szych odbiorców, że płyt polskich, zawierających 
melodys patryotyczne, jak „Boże coś Polskę“, „Z dy- 
mem pożarów“, „Jeszcze Polska nie zginęła“ itp. 


wcale wyrabiać nie będą, zaś inne płyty polskie, 
o ile będą wyrabiane, będą œ 100 procent droższe, 
niż np. niemieckie, ruskie, węgierskie itp., w ten 
sposdb, że płyty polskie będą tylko z jednej strony 
do grania, to znaczy, zawierać będą tylko jeden 
kawałek, natomiast płyty w innych językach, ko- 
sztujące tę samą kwotę, będą na obie strony urzą- 
dzone do grania i zawierać będą tem samem 2 ka- 
wałki, 

Podnoszę ten nowy objaw hakatyzima bez komen- 
tarzy, w przekonaniu, że może znajdzie się ktoś 
ze sfer kompetentnych i zajmie się tą sprawą. — 
Czy nie dałeby się płyt polskich, których Prusacy 
wyrabiać nie chcą, zamawiać w fabrykach nv. fran- 
cuskich, lub angielskich? 

Sezon pożarów. — W Moniłowce (Zborow) 
spaliło się 1 lipca 9 gospodarstw. — W Winia- 
tyńcach (Zaleszczyki) spłonęła gorzelnia p. Olgi 
Brykczyńskiej, ubezpieczona na 56.000 koron, oraz 
kilka budynków na 14.000 koron. Budynki były 
ubezpieczone w krakowskiem Towarzystwie ubez- 
pidczeń. Oprócz tego ponieśli szkody wskutek po- 
żara dzierżawcy Kifermanowie i Winkler na ru- 
chomościach, oraz Rosenstok i Sandberg na rucho- 
mościach i budynkach, Przyczyny pożaru dokładnie 
dotąd nie skonstatowano 

Jak donoszą z Uhnowa, wybuchł we wsi Pod- 
dabce olbrzymi pożar, który całą wieś obró- 
cił w perzynę. Pastwą płomieni padło 600 bu- 
dynków, tysiąc ludzi zostało bez dachu. Ludzie 
obozują pod gołem niebem w szczerem polu. Grozi 
im najgorsza nędza, nie maia bowiem kawałka 
chleba. 

Strzały do pułkownika. Donieśliśmy onegdaj 
w korespondencyi z Przemyśla, że na ćwiczeniach 
77 pułku piechety podczas strzelania ślepemi na- 
bojami padł strzał ostry w kierunku pułkownika 
Zerhoniego, który jednak pułkownikowi mic nie 
uczynił, a zranił w palec stojącego w grupie ofi- 
cerów majora. Obecnie donoszą z Przemyśla: Ma- 
jor, zraniony w palec, nazywa się Antoni Ma- 
dziara (znany w szerokich kołach towarzyskich 
miasta Krakowa — przyp. red.). Przeprowadzona 
rawizya karabinów wykazała w karabinie jednego 
z kaprali 8 kompanii ślady po strzale ostrym na- 
bojem, a nadto brak jednego ostrego naboju. Ka- 
pral ów przyznał się, że strzał ów pochodził z je- 
go karabinu, stało się to jednak wskutek pomyłki. 
Po przeprowadzonych dochodzeniach sądzą w sfe- 
rach wojskowych, że w istocie był to tylko przy- 
padek. Sledztwo w toku, osłonięte tajemnicą 

F " 


Ze świata. 


Z Warszawy. (Jubileusz Świętochowskiego. Po- 
żar fabryki. Automobil dla policyi warszawskiej, 
Wybuch bomby. Napad na dom rabina.) 

Warszawski komitet, wybrany dla uczczenia dłu- 
goletniej działalności literackiej i publicystycznej 
Aleksandra Swiętochowskiego, postanowił 
uczcić jubileusz długoletniego redaktora „Prawdy* 
przez: 1) utworzenie towarzystwa jego imienia w 
celu krzewienia wiedzy i praktyki rolniczej wśród 
ludu; 2) założenie szkoły rolniczej jego imienia, 
kształcącej włościan w gospodarce samodzielnej na 
małej własności ziemskiej; 3) rozpowszechnianie 
znajomości jego dzieł przez odczyty, wieczory lite- 
racko-artystyczne i wystawianie jego utworów dra- 
matycznych na scenach polskich; 4) urządzenie w 
Warszawie w początku października r. b. 
zjazdu jubileuszowego o charakterze lite- 
rackim i społeczno-kulturalnym. 

W sobotę wieczór powstał groźny pożar w fa- 
bryce kapeluszy Kriegla w pobliża rogatki Jerozo- 
limskiej. Pożar zniszczył towary, nagromadzone na 
drugiem piętrze i poddaszu. Straty wynoszą 40.000 
rubli. 

Policya warszawska nabyła automobil, mogący 
pomieścić 8 do 9 osób, w celu wysyłania na miej 
sce wypadków lotnego oddziału policyantów, gdy 
zachodzi potrzeba śpiesznej obecności policyl. Sa- 
mochód ten stać będzie stale w ratuszu. 

W sobotę wieczór w domu przy ulicy Gęsiej nr 
57, pod drzwiami mieszkania, w którem znajdował 
się skład mąki M. Kronego, nastąpił wybuch bom- 
by. Siłą wybuchu wyrwane zostały drzwi do mie- 
szkania Kronego oraz sąsiedniego mieszkania Mo- 
szka Funkla; w wielu miejscach klatki schodowej 
odpadł tynk i wypadło 70 szyb z okien. W ścia- 
nach sieni uwięzło kilkanaście kawałków pękniętej 
bomby. Wypadku z ludźmi nie było 

Niezwykle śmiałego napadu bandyckiego dokonano 
onegdaj na mieszkanie Joska Nenhansa, rabina, za- 
mieszkałego na Woli, Oto do mieszkania jego wtar- 
gnęło 12 opryszków, którzy, grożąc rewolwerami, 
związali go i rozpoczęli przetrząsanie mieszkania. 
Łupem bandytów stały się 3 bilety renty państwo: 
wej, 45 rb. w gotówce, oraz wszystkie srebra, na 
ogólną sumę 1700 rb. 

Sprawa biskupstwa wileńskiego ma być roz- 
strzygnięta w ten sposób, że ks. biskup Roop 
rezygnuje z kavedry, co da możność kapitule 
obrać administratora dyecezyi do chwili mianowa- 
nia nowego biskupa; podobno wkrótce to nastąpi. 
Ogłoszone przez niektóre pisma kandydatury uwa- 
żać należy jeszcze za wątpliwe. Donosi o tem pe- 
tersburski „Kraj“ 

Uroszczenia niemieckie. Na ostatniem posie- 
dzeniu Rady miejskiej w Opawie, jeden z radców 
miejskich podniósł, że ministerstwo kolei wydało 
do dyrekcyi kolei północnej rozporządzenie, mocą 
którego na tych stacyach, na których są w używa- 
niu dwujęzyczne druki urzędowe, ma także w dwóch 
językach odbywać się urządowanie. Ów radca bia- 
dał z tego powodn nad krzywdą, wyrządzoną Niem- 
com. tudzież wyraził zdziwienie, że takie rozporzą- 
dzenie mógł wydać minister niemiecki. Pan radca 
zapomniał widocznie, że Derschatta jest nustrya- 
ckim ministrem kolei równie dobrze dła Niemców, 
jak Czechów, Polaków, Rusinów itd. Dalej zapytał 
burmistrza, czy miasto Opawa „dotknięte jest" tem 
rozporządzeniem. Burmistrz odpowiedział, że rozpo- 
rządzenie owo istnieje i „groźne* jest zwłaszcza 
dla Śląska wschodniego“. Opawie nic z tego 
powodu nie grozi, ale na Śląsku wschodnim skut- 
kiem rozporządzenia ministra kolei Niemcy na ko: 
lei nie będą mogli zajmować posad, gdyż wyma- 
gana będzie znajomość drugiego języka 

Jeżeli tak jest, to minister kolei wypełnił tylko 
swój obowiązek. Na Śląsku wschodnim ludność pol- 
ską ma prawo do Żądania, ażeby urzędnicy kolejo- 
wi rozmawiali z nią po polsku. Niemcy mogą tam 
zajmować pesady, ale niechaj się nanczą po polskn 
mówić. To chyba jest zupełnie jasne. 

Tablica Chopina w Karlsbadzie. W sobotę od- 
słonięto w Karlsbadzie tablicę pamiątkową Z por- 
tretem Fryderyka Chopina w płaskorzeźbie Ba do- 
mu, w którym wielki artysta mieszkał podczas po- 
bytu swego w Karlsbadzie. Poseł Władysław Gnie- 
wosz, wygłosił mowę okolicznościową po polsku i po 
niemiecku. Uroczystość źłe zrozganizowano, skutkiem 


Poniedziałek, 6 Lipca 19039. 


czego zapewne współudział publiczności był bardzo 
nieliczny. 

Kongres czesko-siowiańskich kobiet. rozpoczął 
wczoraj swoje obrady w Pradze. Na kongres przy 
były, oprócz kobiet czeskich, także deliegatki pol- 
skich , chorwackich i serbskich stowarzyszeń ko- 
biecych. 

Ks. Eulenburg. W procesie przeciwko nieme 
zostanie dzisiaj przesłuchany hr. Kano Molcke, oč 
40 lat żyjący z nim w przyjaźni Następnie przyj- 
dzie kolej na Riedla i Ernsta. Ks. Eulenburg za- 
pada coraz bardziej na zdrowia. Za zezwolenier 
prokuratora, książę przedsięwziął w niedzielę prze- 
jażdżkę kilkugodzinną automobilem. Kiedy proces 
się ukończy — miepodobna przewidzieć, Czy przed 
rozpoczęciem przemów przywróconą zostanie jaw- 
ność rozprawy, jest wątpliwe, gdyż właśnie prze- 
mowy odnosić się będą do tego materyału, z po- 
wodu którego jawność wykluczono. 

Szwajcarya przeciwko balonowi hr. Zeppe- 
lina. Demokraci szwajcarscy uchwalili w Radzie 
związkowej zaprotestować energicznia przeciwko 
próbom lotu balonu hr. Zeppelina na terytorynm 
szwajcarskiem i zażądać, ażeby władze szwajcar- 
skie zabroniły tych prób. — Żądanie to ma powód 
we względach politycznych i strategicznych. 

Z jubileuszu papieskiego. Z Rzymu donoszą: 
Papież przyjął wczoraj kapitułę Bazyliki watykań- 
skiej pod przewodnictwem kardynała Rampolli, któ- 
ra mu wręczyła świętopietrze w sumie 10.000 li- 
rów, oraz wyraziła życzenia kapituły z okazyi ju- 
bilenszu. Papież dał wyraz swemu podziwowi dla 
Bazyliki św. Piotra i dodał, że życzyłby sobie, aby 
jego zwłoki zostały kiedyś pochowane w Kościele 
św. Piotra, ka 

Choroba pani Toselli. Jak donoszą z Heidel- 
bergu, była następczyni tronu saskiego, obecna pani 
Toselli, zachorowała ciężko. Z willi swojej we Fie- 
sole pod Florencyą, przybyła do Heidelbergu, aże- 
by tam na klinice chorób kobiecych leczyć się. — 
Choroba jej powstała po niedawnem przyjściu no 
świat syna z małżeństwa z Tosellim. 

Katastrofa w Juzówce. Wedle ostatnich wia- 
domości, zginęło podczas katastrofy w szybie „Ka- 
tarzyna* w Juzówce 400 robotników, Uratowano 
63 ludzi, a 19 chorych znajduje się w szpitalu. 
Szkoda materyalna wynosi około 21/, miliona ko- 
TOR. 

Pojedynek poselski. Z Lizbony donoszą: Na 

«skutek zajścia w Izbie deputowanych odbył się po- 
jedynek na pistolety między deputowanym prof. 
Bombardą i b. ministrem handlu w gabińecie Fran- 
ki, Malheiro Reymao. Pojedynek nie był krwa- 
wym. 
Znowu bomba w Barcelonie. W sobotę wybuch- 
ła bomba na jednej z ulic Barcelony, nie wyrzą- 
dziwszy szkody. Mieszczanie wyznaczyli 200.000 
pesetów nagrody za ujęcie sprawcy ostatnich wy- 
buchów. 


Ze stowarzyszeń. 


Z Towarzystwa strzeieckiego. Wczoraj po po- 
ładnin odbyła się doroczna ureczystość obioru no- 
wego króla kurkowego w krakowskiem Towarzy- 
stwie strzeleckiem. Uroczystość wczerajsza połącza- 
ną została z wystawą pamiątek Towarzystwa i hi- 
storycznym pochodem , który w bieżącym roku wy- 
padł okazale. Do ostatecznego strzelania, mającego 
zadecydować, komu przypadnie berło króla atrzele- 
ckiego, stawiło się wczoraj w sali strzeleckiej kil- 
kudziesięciu członków Towarzystwa, najpoważniej- 
szych obywateli miasta z prezesem Towarzystwa 
r. m. drem Staniszewskim i gospodarzem 4v. Wil- 
helmem Fenzem na czele. 

Po kilkudziesięciu strzałach ze sztucerów, da- 
nych do drewnianego kura, służącego zs cel strzel- 
com, ostatni szezątek kura strącił celnym strzałem 
obywtel Krakowa i majster kamieniarski p. Józef 
Kulesza, który też wśród głeśnego apiauzu bra- 
ci strzeleckiej obwołany zosłał królem, w miejsce 
składającego tę godneść r. m. p. Wandałina Beria- 
gera. Dalszy program uroczystości, a mianowieie 
pochód historyczny i intronizacya nowego króla 
z powodu ulewnego deszczu, zamiast w ogrodzie, 
odbyły się w sali Towarzystwa. Przy dźwiękach 
muzyki wojskowej, wśród szpałeru publiezności 
wkroczył do sali pochód, ma czele którego szedł 
herold w efektownym stroju hiszpańskim , trąbiący 
pobadkę. Za trębaczem mali chłopcy nleśli chorą- 
giewki biało-zielone, poczem niesione bańczuk To- 
warzystwa, na wysokim drążku w kaskadzie wstęg 
srebrnego kura, za buńczukiem zaś postępowali 
trabanci z halabardami i łucznicy z łukami na ra- 
mionach w bogatych kostynmach czerwono - niebie- 
sko-złotych. Za łucznikami szedł nowo obrany. król 
p. Kulesza w wspaniałym polskim stroja, niosący 
na piersiach srebrnego kura, *godło królewskie, 
dar Zygmunta Augusta, Króla prowadzli pp.: pre- 
zes Towarzystwa, poseł Staniszewski i wiceprezes 
r. m. poseł Jan Kanty Federowicz, następnie nowo 
obrani marszałkowie królewscy pp.: dr Bronisław 
Guńkiewicz i Karol Czaplicki nieśli laski marszał- 
kowskie, za nimi kilku członków Towarzystwa nio- 
sło na poduszkach insygnia królewskie. Pochód za- 
myka? oddział strzelców (członków Towarzystwa) 
z9 sztucerami na ramionach. 

Gdy pochód po kilkakrotnem okrążeniu sali sta- 
nął, do nowo obranego króla przemówił prezes To- 
warzystwa dr Staniszewski, który stylem i języ- 
kiem staropolskim podniósł znaczenie Towarzystwa 
i zadania, jakie czekają nowego władzcę. Po od- 
powiedzi nowego króła, w sali opróżnionej przez 
pabliczność, ustawiono stoły, do których zasiedli 
członkowie Towarzystwa, Podczas tczuy wygłoszo- 
no kilka pełuych swady i dowcipu przemówień. 

Urządzoną w sali wystawę zabytków i pamiątek 
Towarzystwa, której strzegło dwóch kalabardników, 
zwiedziła liczna pabliczność, z zajęciem ogłądająca 
starą broń, tarcze, łańcuchy królewskie, medale itp. 
przedmioty, pochodzące z różnych czasów i różnych 
darów. 

Z Towarzystwa właścicieli realności. Czyniąc 
zadość wielokrotnym Życzeniom członków, wydało 
Towarzystwo właścicieli realności w Krakowie zwię- 
złe i odpowiadające wymaganiom ustaw cywilnych 
i podatkowych formularze, dotyczące umów o najem 
lokali i mieszkań. Formularze te otrzymać mogą 
członkowie Towarzystwa właścicieli realności po ce- 
nie 4 hal. w biurze Towarzystwa (ul. Karmelicka 
15, parter). 

Z Towarzystwa opieki nad zwierzętami Wczo- 
raj odbyło się pierwsze konstytuujące walne zgro: 
madzenie członków, których dotąd zapisało się już 
przeszło 300. Prezesem wybrano dra Kazimierza 
Lubeckiego, wiceprezesem dra Silbermana. Do wy: 
działa weszli pp: Dołkowski, Noskowski, Kukawski 


Greger, Zdiechowski, Koloszwarowa, Świeca, ka 
Walicki i Polak. . 
Zmarli 


Andrzej Matuszewski, majster krawiecki, 
w 52 r. Życia umarł w Krakowie 


Najlepsze mydłe toaletowe. Mydło Macierzankowe jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim wyrzutom, pękanin i szorstkości 
iane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, łupież głowy it. p. niszczy radykalnie" Cena 1 mydełka 60 hal. 


Skład apt. „Sanitas“ Kraków ul. Długa Nr 16. bg 
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Ks. Antoni Wróbel, kanonik i prałat kapituły 
krakowskiej, umarł dzisiaj w Krakowie w 84 roku 
życia. 

W Żywcu umarł Józef Moliński, obywatel tam- 
tejszy, w 75 r. życia, Pogrzeb odbędzie się jutro 
we wtorek. 

Stanisława z Arztów Michałowska w 29 r. 
życia, umarła wczoraj w Grybowie. 


Stypendyum ks. Czartoryskich. Na rok szkol- 
ny 1908/9 nadane będzie stypendynm z fundacyi 
ks, Czartoryskich, w kwocie 1200 franków, prze- 
znaczone dla ucznia wydziału filozoficznego jedne- 
go z uniwersytetów krajowych, Polaka, religii rzym.- 
kat, który poświęca się naukom humanistycznym 
a pragnie nzupełnić studya w uniwersytecie fry- 
barskim. Podania, adresowane do zarządu Muzeum 
ks. Czartoryskich, wraz z odpowiedniemi dokumen- 
tami (między innemi np. świadectwa kollokwialne) 
wnosić należy na ręce prof. St. Dobrzyckiego (Fri- 
bourg, Suisse) do 20 lipca b. r. 


Z Kosowa od dra Tarnawskiego otrzymujemy 
nwiadomienie, że chcący się leczyć w jego ieczni- 
cy, bez poprzedniego zgłoszenia nie powinni przy- 
jeżdżać, ponieważ narażą się na zawód, gdyż z po- 
woda przepełnienia miejsca nie zastaną. 


Z fundacyi im. A. Mickiewicza. Wydział Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych, czcząc pamięć sprowadzenia 
zwłok naszego wieszcza do Ojczyzny, przyznał na posie- 
dzeniu z dnia 30 czerwca b. r. 15 stypendyów jednora- 
zowych po 100 K najbardziej potrzebującym wdowom i 
sierotom po nauczycielach szkół wyższych, byłych człon- 
kach Towarzystwa. Po wypłaceniu tych zapomóg stan 
fundacyi wynosi 32.583 K 40 h. We Lwowie 4 lipca 
1908. W imieniu wydziału: Józef Czerneck) (ul. Bieluw- 
skiego 1. 

Konkurs na 50 wolnych miejsc w bursie Towarzystwa. 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywatuych im. Je- 
rzegu hr. Dunin Borkowskiego we Lwowie, przy ulicy 
Szymonowiczów 6, ogłasza wydział centralny tego Towa- 
rzystwa. Przyjęci być mogą tylko uczniowie gimnazyów 
i szkół realnych, a pierwszeństwo mają synowie wzglę- 
dnie sieroty urzędników prywatnych, członków lub eme- 
rytów Towarzystwa, mogą jednak być przyjęci także sy- 
nowie nieczłonków. Podania o przyjęcie do bursy wnosić 
należy do wydziału centralnego Towarzystwa (Lwów. 
hotel Zorża najpóźniej do 31 b. m. Do podania ma być 
dołączona metryka chrztu, lekarskie świadectwo zdrowia 
i szczepionej ospy i ostatnie świadectwo szkoine z do- 
brym postępem. Inne bliższe warunki przyjęcia do bursy 
poda na żądanie wydział centralny Towarzystwą. 


Wszelkich informacyj, odnoszących się do stu- 
dyów w Gracu, udziela polskia akademickie sto- 
warzyszenie „Ognisko“ (Birgergasse 18, III. St.). 


Opera i operetka lwowska w Krakowie. 

We wtorek: „Carmen*, Występ p. Lachowskiej i Lo- 
wczyńsziego 

We środę: „Mąż trzech żon”, 

We czwartek: „Mąż trzech żon“, 

W piątek: „Mąż trzech żon“, 

W sobotę: „Cyganerya*. 

W niedzielę: „Wesoła wdówka, 

W poniedziałek: „Mąż trzech żon“. 

We wtorek: „Opowieści Hoffmana, 

Z kalendarza. We wtorek 7 lipca: Cyryla i Metodego 
apostołów słowiańskich i Odona b.; we środę 8 lipca: 
Fiżbiety kr. wd. i Eugeniusza p.; we czwartek 9 lipca: 
Weroniki i Mikołaja m. 

Wschód słońca 7 lipca o godz. 3 min. 42, zachód o 7 
m 47; dłogość dnia 16 godzin miv. 5. 

Z krakowskiego obserwateryum. Tmia 5 lipca termo- 
metr doszedł od 11'4 do 228 C.; barometr wahał się. 

Baia 6 lipca o godzinie 7 rano stan barometra 7392 
mm., termomotra 12:0 C.; wiatr zachodnio-północno-Za- 


chodai 
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EB. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
mie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne, Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


ZZ C CNN SYNA NREWNICNNA 


Dział ekonomiczny. 


>< Dzierżawa akcyzy m. Lwowa. Z Wiednia 
donoszą: Minister finansów oświadczył, że zgodzi 
się na utrzymanie czynszu dzierżawnego akcyzy m. 
Lwowa w dotychczasowej wysokości. 


Budapeszt, 4 lipca, Pszenica na październik 11'19 do 
fF; żyto na październik 9:25 do 9'86; owies na paź- 
ftiernik 8:58 do 859; kukurydza na ilpiec 7'16 da 7:17. 
kułknrydza na sierpiań 7:25 do 7'26, kukurydza na maj 
74% do 7:16; rzepak na sierpień 1820 do 16'380. 

Oterty mierne, chęć kupna mierna, asposobienie silne; 


pogodn piękna. 


Krorika Iwowska. 


Lwów, 6 lipca. 


Wybór posła do Rady państwa z I okręgu we 
Jmowie w miejsce ś. p. dra Małachowskiego rozpi- 
sauny zostanie na ł0 września. 

Komtsya teatralna we Lwowie odbyła posie- 
ibsonóe, na którem osiągnięto porozumienie z dyre 
trem Hollerem co do zmian, które mają być wpro- 
wadzene do kontraktu o dzierżawę teatru miejskie- 
go we Lwowie: 

Wiadomości osobiste. Z Wiednia donoszą, że 
ks. arcybiskup Bilczewski przybył tam wczo- 
raj rano za Lwowa. 

Matura liceaina. — Ze Lwowa donoszą nam: 
W sześcioklasowem liceum żeńskiem SS. Nazareta- 
mek we Lwowie, mającem prawo publiczności, od- 
była się 2 lipca po południa i 3 lipca rano matura 
druga z kolei pod przewodnictwem inspektora dra 
Fr. Majchrowicza. Do egzaminn zgłosiło się 5 ucze- 
nic pubłicznych i jedna eksternistka. Egzamin zło- 
tyły: Walerya Bernhardtówna, Marya Krogalska, 
Marya Kurkówna, Marya Skrzyszowska (z odzn.), 
Jadwiga Stankiewiczówna (z odzn.). Jedna ekster- 
nistka reprobowana na pół roku. 

Liga obyczajności społecznej w dobiegającem 
półroczu swego istnienia zdołała zainteresować sze- 
rokie sfery społeczne w kraju. Prócz szeregu wy- 
bitnych osób wszelkiej narodowości i wyznań, za- 
licza Liga dotąd do grona swych chłonków także 
12 stowarzyszeń ze Lwowa i kraju, oraz 9 repre- 
zentacyj powiatowych i gminnych, a to: Reprezen- 
tacye powiatowe: w Borszczowie, Krośnie, Pilźnie, 
Sokalu, Tarnowie Turce i Wadowicach, jako tež 
reprezentacya miast: Lwowa i Gorlic. Nie wątpimy, 
że wszystkie reprezentacye powiatów, miast i mia- 
steczek swem przystąpieniem wnet zaznaczą, że 
kwestyą obyczajności społecznej zająć się gorąco — 
jest obowiązkiem nie tylko jednostek, lecz i wszy- 
stkich ciał publicznych, Liga wydała właśnie swój 
pierwszy program działalności, który winien rozejść 
się po całym kraju, Dlatego kto łaskaw, kto pod- 
czas wakacyj idzie w lud, raczy zażądać od sekre- 
teryatu Ligi (Lwów, ul. Sabieszczyzna 1. 3) nade- 
słania mu potrzebnej ilości egzemplarzy „Progra- 
ma“ — z podaniem, w których stronach kraju za- 
mierza go rozpowszechnić. : 


Cyganiewicz wystąpi wkrótce we Lwowie na 
arenie hipodream Lipota. 
` Wystawa psów odbywa się we Lwowie, w da- 
wnym pałacu sztuki na placu powystawowym, — 
W trzech dużych salach mieszczą się prymitywne 
drewniane przedziały, a w nich kilkadziesiąt sztuk 
istotnie bardzo pięknych rasowych aekazów psiego 
rodu. Są psy użytkowe myśliwskie i t. zw. laksu- 
sowe, brak jednak naszych poezciwych brytanów 
łańcuchowych. W wystawie, która trwała przez dwa 
dni, wzięło udział 68 hodowców. 

Rozprawa przeciw Wasińskiemu. Dzisiaj po 
przeprowadzonej rozprawie udali się sędziowie przy- 
sięgłi o godz. 1i/, na naradę. 


-Poźut w Borysławiu. 


(Telegram „Nowej Reformy" z dnia 6 lipca.) 
Początek kEatastroty. 


Lwów. „Słowo Polskie“ otrzymuje od swego 
korespondenta z Borysławia następujące in- 
formacye: 

Kto był w sobotę przy pożarze „Oil City* i 
innych szybów, ten niezawodnie doznał wraże- 
nia, że znajduje się w pobliżu krateru wul- 
kanicznego. Straszliwe i piękne były te or- 
gie niszczącego żywiołu. Szalone morze płomieni 
z furyą waliło się w górę pod postacią słu- 
pów ognia, to zwisało nad ziemią. Płomienie 
nad „Oil City“ wznosiły się na 30 metrów 
w górę w kłębach olbrzymiego dymu. 

W sobotę uderzył piorun trzykro- 
tnie: pierwszy w „Oil City*, drugi w szyb 
„Litwa nr. 3“, trzeci daleko w ropny, a nie wy- 
buchowy, szyb Tow. Karpackiego. W jednej 
chwili wzniosły się trzy słupy ognia, najwyż- 
szy z „Oi City“ i „Litwy*. Na „Oil City“ 
niehezpieczeństwo największe. Ogień z szybu 
wtargnął do rezerwoaru, który w jednej 
chwili stanął w płomieniach. Poczęło 
się palić 700 wagonów ropy, zebranych za 
szybem w dołach, wykopanych poprzednio 
przez pionierów. celem przyjścia z pomocą ol- 
brzymiej produkcyi Zapaliły się zbiorniki ro- 
py. Palące się w dołach ropa zaczęła wrzeć, 
burzyć sięi przelewać przez wał ochron- 
ny na najbliższy szyb „Celebes*. należący rów- 
nież do tego Towarzystwa. W jednej chwili 
zajęły się wylewające się z Celebes dopływy; 
cała wieża stanęła w płomieniach. : 

Masy palącej się ropy nie oparły się jednak 
o ten szyb, alə posunęły się dalej ku szybowi 
„Kismet“, który właśnie dowiercano i spowo- 
dowały natychmiastowy wybuch. Wylewająca 
się ropa powiększa rzekę palącej się ropy. Po- 
mału zdążała płonąca ropa ku Tustanowicom. 
Niebezpieczeństwo rosło, to też go- 
rączkowo wzięto sią do sypania tam, aby 
nie przepuścić ropy do Tustanowic. 

Zaczął płonąć już szyb czwarty, 
„Hadwiga“, który dawniej znajdował się w rę- 
kach polskich, a dziś należy do Towarzystwa 
berlińskiego. W przeciągu trzech go- 
dzin pożar rozszerzył się na prze- 
strzeni jednego kilometra, mający 
swój początek w szybie „Oil City“, a koniec 
w trzech chatach, stojących koło szybu 
„Hadwiga“. 


Tłumienie pożarn. 


Ugień rozszerzał się w sobotę ciągle do go- 
dziny pół do drugiej w nocy. Gdy wy- 
paliła się ropa, znajdująca się w rezerwvarach, 
i potok począł przygusać; dopiero zaczęto my- 
śleć o tłumieniu ognia. Okopamo szyb prowizo- 
rycznym wałem i sypano po'a niego ziemię z 
worków, poczem udało się ogień zlokatizować. 

Około godziny pół do trzeciej w nocy przy- 
były z Przemyśla 2 kompanie pionierów; 
okopano szyb „Oil City“ i zajęto się: gaszeniem 
płonącej w dołach ropy. Gdy na około szybu 
„Oil City“ usypano wał ochronny, wzięli się 
do pracy żydzi. Są to specyaliści w gasze- 
niu pożarów w szybach, które w Borysławiu 
często wybuchają. Szli oni z szaloną brawurą, 
z uśmiechem na ustach, a z workami ziemi na 
plecach w ogień. Gdy doszli do ognia, odwra- 
cali twarz i wsypywali poza wał ziemię z przy- 
niesionych worków. Była to robota wprawna, 
to też przestrzeń objęta ogniem coraz bardziej 
się zmniejszała. Źołnierze do okoła nsypunego 
wału napełniali ziemią worki, które podawali 
żydom idącym w ogień. 

Szyb „Litwa Nr 3“ był dowiercony do głę- 
bokości 1.076 metrów. 

Katastrofa nie byłaby przybrała tak ogrom- 
nych rozmiarów, gdyby rząd się był za- 
jął zbudowaniem rezerwoarów; nie 
byłyby się zapaliły doły z ropą, od których się 
potem zajęły szyby „Celebes“, „Kismet“ i „Ha- 
dwiga“. 


Następstwa pożaru. 


Szkoda wynosi pół miliona koron. 

Jeden z fachowców opowiada, że w kwestyi 
prodakcyi ropy, pożar ten nie ma wielkie 
go znaczenia, gdyż spaliło się dotąd 
ledwie 600 wagonów. Kopa może wpraw- 
dzie palić się jeszcze kilka dni, spłonąć może 
jednak co najwyżej 1.000 wagonów, co przy 
dzisiejszej produkcyi dochodzącej rocznie do 
200.000 wagonów, jest drobnostką. à 

Nie jest jednak wykluczonem, że gdy po u- 
gaszeniu ognia, szyb „Oil City* zostanie odre- 
staurany, produkcya jego zmaleje, a 
a produkcya ropy zostanie na dwa tygodnie 
uratowaną od braku pomieszczenia. 

W każdym razie jestto wskazówką i ostrze- 
żeniem, żeby zbytek ropy obrócić na opala- 
nie lokomotyw na kolejach i aby prze- 
mysł naftowy nie doznał szkody przez magazy- 
nowanie ropy w prymitywnych dołach. Straty 
nie są wielkie; zależeć to będzie jeszcze od te- 
go, jak prędko zostanie ugaszonym pożar. 

Akcya ratunkowa postępuje z ogromną 
forsą, choć na razie ogranicza się do sypa- 
nia wałów ochronnych. Jest nadzieja, że 
ogień w szybie „Oli City“ da się ugasić do 
trzech dni, a mianowicie w ten sposób, że 
jednę cysternę mierniczą, t. j. kadź z blachy, 
napełnioną ziemią, podsunie się pod otwór szy- 
bu i wsypie się weń ziemię. W ten sposób za- 
mknie się otwór i ogień przydusi. 

Zydzi, zajęci przy akcyi ratunkowej, zażądali 
od firmy berlińskiej, do której należy szyb „Oil 
City*, 20 tysięcy Koron za ratunek. i 

Straty, poniesione wskutek pożaru, nie są 
tak wielkie, aby mogły wpłynąć na 
zmianę rozpaczliwego położenia, 


NOWA BEPFQBMA. 


skutkiem hyperprodukeyi. Owa spalona ropa — 
to kropla w morsu i nie wpłynie na po- 
lepszenie sytnacyi tam, gdzie rocznie wydoby- 
wa się 200.000 wagonów ropy. 

Pożar pozostawił śłady na ogromnej prze- 
strzeni, nie pozostawiając na niej ani śla- 
du zasiewów. Wszystko zniszczył ogień. 

Opowiadają takt, że z tego powodu najbar- 
dziej rozpaczał pewien chłop, na którego grun- 
cie znajduje się szyb „Oil City“. 

Chłop ten posiada z tego szybu jeden udział, 
przynoszący mu dochodu przeszło 300 kor.; nie 
żałował on jednak tego dochodu, tylko zni- 
szczonych zasiewów. 

Straty, poniesione przez właścicieli szybów 
„Oil City“ i „Litwa Nr 3“ wskutek spalenia 
się wież, maszyn i nagromadzonej ropy, wy no- 
szą około 200.000 kor., a straty właścicieli 
tych szybów, w których jeszcze czyniono wier- 
cenia, ograniczą się do kosztów odbudowy, któ- 
re na każdy szyb wyniosą do 30.000 koron i 
stratę jednego miesiąca, potrzebnego na odbu- 
dowę szybów. 


Akcya wojskowa, 


Borysław. Dopiero po godzinie 1 w nocy z 
soboty na niedzielę przybyły z Przemyśla dwie 
kompanie pionierów, którzy pod kiero- 
wnictwem oficerów z nadludzkiemi wy- 
siłkami sypali tamy, aby zagrodzić drogę 
rozszerzającemu się morzu płomieni. O ile też 
na razie sytuacyę ocenić. można, jedynie tej po- 
mocy wojska zawdzięczyć należy, że pożar zo- 
stał zlokalizowany — jakkolwiek na olbrzymiej 
wprost przestrzeni. W ciągu dnia wczorajszego 
nadejść miały dalsze oddziały wojska. 


Straty ludności. 


Drohobycz. Szef biura prezydyalnego w na- 
miestnictwie dr Grodzicki bawił kilka godzin 
na miejscu pożaru. Przed nadejściem wojska 
atoli o skutecznem tłumieniu ognia ani pomy- 
śleć nie byłe można: Ograniczono się więc je- 
dynie do akcyi, mającej na celu ochronę 
życia ludzi w domach, ku którym toczyła 
się powódź ognia. Z wielu mieszkań na widok 
zbliżających się płomieni, mieszkańcy sami zbie- 
gli, innych zmuszone do opuszczenia zagrożo- 
nych domostw. Kilka domów spłonęło 
już do wczoraj — niedzieli rano. 


Wojna domowa w Peyi. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 6 lipca). 


Berlin. „Berliner Tageblatt“ donosi z Peters- 
burga: Anarchia rozszerza się coraz więcej w 
Persyi. Po ulicach Tebrisu przeciągają 
pochody rewolucyonistów z czerwo- 
nemi sztandarami. Z domów zdjeto białe 
chorągwie, zażądano również zdjęcia jej ze szpi- 
tala rosyjskiego. Z powodu zaniepokojenia po- 
śród ludności chrześcijańskiej konsul rosyjski 
zwiedził dzielnicę armeńską. Konnica Rahima 
paszy rabuje. Po ulicach przeciągają płaczące 
kobiety i dzieci. Splądrowano także szkołę ro- 
syjską. 


‘Anarchia. 


Berlin. „Berliner Tageblatt“ donosi z T ehe- 
ranu: b : 

Anarchia rozszarza 'się w Persyi 
północnej. — Rewolucyoniści przeciągają po 
miastach z czerwonemi sztandarami. 
Na żądania rewolucyonistów ludność usuwa 
z domów białe chorągwie, które poprze- 
dnio wywieszono. Zdjęcia białej chorągwi zażą- 
dano także w szpitalń rosyjskim. Szkoły ro 
syjskie zostały zrabowane. Europej- 
czycy starają się ocałić w ten sposób, że wy- 
wieszają swoje flagi narodowe. 


Udział kobiet. 


Berlin. „Berl. Tageblatt* donosi z Tehera- 
nu: Kobiety pod dowództwem księżniczki kur- 
dyjskiej, również żywy biorą udział w 
rewolucyi i na zgromadzenin w meczecie 
uchwaliły domagać się zdetronizowania 
szacha. 


Zamiary szacha. 

Paryż. „Matin* ogłasza odpowiedź, jaką otrzy- 
mał z Teheranu od szacha, na bezpośrednie 
zapytanie: 

„Wiadomości o rozwiązaniu parla- 
mentu są przesadzone“. 

W drugim ustępie depeszy szach zapewnia, 
że utrzymać chce konstytucyę. 


1 Rogi i zaboru rosyjskiego, 


(Telegramy „Nowej Reformy" z 6 lipca.) 


Petersburg. Duma obradowała onegdaj nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych i 
uchwaliła między innemi zniesienie urzędu mi- 
nistra rezydenta w Weimarze, którego funkcye 
przejdą w zakres działania ministra rezydenta 
w Dreźnie. Dalej postanowiono znieść konsulat 
w Bremie, a czynności jego przekazać agentu- 
rze w Hamburgu oraz zamienić poselstwo w 
Stuttgardzie na urząd ministra rezydenta. 


Zatarg © budżet. 


Petersburg. Pet. Ag. tel. donosi: Komisya, zło: 
żona z 6 członków Rady państwa i 6 członków 
Dumy dla uchwalenia 11 milionów 50 tysięcy 
rubli na budowę pancerników, nie osiągnę- 
ła porozumienia. Przedstawiciele obu Izb 
podtrzymują swa stanowisko. 

Petersburg. Ponieważ rokowania celem doj- 
ścia do porozumienia między Radą państwa a 
Dumą się rozbiły, wchodzi w moc paragraf 
13 o budżecie, w myśl którego pozostaje w 
mocy budżet poprzedni, który rządowi da- 
je środki na budowę okrętów pancer- 
nych. — Minister skarbu oświadczył dnia 27 
czerwca w Radzie państwa, że w danym razie 
rząd zastosuje ten paragraf. 


Po śmierci Ignatiewa. 
Sofia. (Ag. bulgarska.) Prezydent ministrów 
Malinow i prezydent sobrania Slalejkow 
wysłali do wdowy po Ignatiewie telegramy z wy- 
razami współczucia z powodu śmierei Ignatie- 
wa, dodając w tych telegramach, że pamięć 
Ignatiewa, którego nazwisko jest tak ściśle 
związane z nową historyą Bułgaryi, nigdy nie 
będzie w kraju tem zapomnianem, 


Znowu dełraudacya. 


Petarsburg. Gradonaczalnik miasta Bała- 
sz0wa, generał Bezborodow, został usanię- 
ty z powodu defraudacyi fundnszów siero- 
cińskich, 


Katastrotła w kopalni. 
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Wedłag relacyi 
urzędowych o katastrofo kopalnianej w Ju- 
zówce do soboty wieczora wydobyto 228 
zwłok; 10 rannych robotników znajduje się w 
szpitalu. 


Rowizyta cara. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi, że w peł- 
nym toku są przygotowania do przyjęcia rewi- 
zyty cara, która ma nastąpić podczas regaty w 
Coves. a 


Bezowocne protesty. 


Paryż. Zjednoczenie socyalistyczne departa- 
mentu Seine urządziło wieczorem meeting z pro- 
testem przeciw podróży prezydenta 
Fallióresa do Rosyi. W zgromadzeniu 
wzięło udział około 2000 osób w tem wielu 
zbiegów z Rosyi. Mowcy zapowiedzieli, że do 
meetingu przyłączą się także manifestacye z pro- 
testem po całej Francyi 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiatomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 4 lipca. 


Zniżenio podatku budynzowego. 


Wiedeń. Z polecenia zjednoczenia wszechnie- 
mieckiego udał się poseł Stransky do mini- 
stra Korytowskiego w sprawie reformy 
podatkn budynkowego. Dr Korytow- 
gki oświadczył, że warunkiem reformy tej była 
sprawa ustawy wódczanej ijej natychmia- 
miastowe uchwalenie. Minister ustawę o poda- 
tku budynkowym chciał wnieść jeszcze przed 
dwoma tygodniami, ale z powodu niepewności, 
panującej w Izbie posłów, oddał teraz projekt 
radzie ministrów. 

Poseł Stransky udał się następnie do ba- 
rona Becka, który oświadczył, że trudności 
dla ustawy o podatku budynkowym zostały usu- 
nięte i projekt jutro będzie wniesiony 
w parlamencie. Zniżenie podatku budynkowego 
zamierzone jest o 8 i pół miliona koron ro- 
cznie. 


Przedstawienie przy świecach. 
Ischi. Podczas wczorajszego przedstawienia 


w teatrze, na którem był obecny cesarz, nagie 
pogasły wszystkie światła. Powstała 
w pierwszej chwili panika wśród publiczności, 
która uspokoiła się dopiero, gdy się dowiedziała, 
że cesarz pozostał w loży. Wkrótce zja- 
wił się na scenie dyrektor teatru z latarnią i 


zawiadomił, że z powodu wypadku w centralnej 
stacyi elektrycznej w całem mieście zgasło świa- 
tło. Cesarz wyszedł następnie z teatru. 

* Przedstawienia dokończono przy świecach. 


Strajki. 


;Budapeszt. Strajkujący robotnicy gazowi u- 
dali się do rządu z prośbą, aby wycofał 
wojsko, użyte w miejsce strajkujących w za» 
kładzie gazowym. 


Proces Eulenburga. . 


Berlin. W procesie Eulenburga przesłu- 
chano dziś hr. Moltkego, mają zaś jeszcze 
być słuchani Ernst i Riedl. 


Ze sier dyplomatycznych. 


"Rzym. „Stampa“ ogłasza ze sfer kompeten- 
tnych informacyę, że stosnnki między ministrem 
spraw zagranicznych Tittonim a niemieckim 
ambasadorem hr. Mousem bardzo są naprę: 
żone. Bliskie ustąpienie hr. Mousa uchodzi 


za rzecz pewną. 


Zaburzenia strajkowe. 


Goeteborg. „Handelstidning* donost z Ly- 
sekil: Przyszło tu do poważnych mani- 
festacyj strajkujących robotników. Około 600 
ludzi zajęło ubiegłej nocy groźne stanowisko i 
odcięło dostęp do okrętów. Na urzędników po- 
licyjnych rzucano z gór bez przerwy kamienia- 
mi. Rano przybyła łódź działowa „Shaeggald* 
i wysadziła na ląd oficera i 8 ludzi załogi. — 
Oficer kilkakrotnie wzywał tłum do rozejścia 
się. Gdy żądanie to przyjęto śmiechem, oddali 
żołnierze ślepe strzały, poczem demonstranci 
cofnęli się w góry. Pewien robotnik miał od- 
nieść zranienie od drewnianej zatyczki ślepego 
patronu. Łódź działowa oddała również strzały, 
które jednakże były wymierzone na powierzchnię 
wody. 


Rekonstrakcya gabinetu greckiego, 


Ateny. Na życzenie poszczególnych grup wie- | 40 


kszości, grupującej się koło 'Theotokisa został 
gabinet Theotokisa zrekonstruowany w 
następujący sposób: VTheotokis prezydyum i 
wojna, Baltazzi sprawy zewnętrzne, Leri- 
des sprawy wewnętrzne, Gumaris skarb, 
Staiis oświata, Stefanon sprawiedliwość, 
Empirikos marynarka. 


rzenie w Portugalii. 


Oporto. Odbył się tu wielki wiec celem omó- 
wienia sprawy zaliczek, udzieionych domowi 
królewskiemu. Uczestnicy aklamowali demonstra- 
cyjnie deputowanych republikańskich. Wojsko 
wystąpiło i zraniło lekko kilkanaście osób. - 


Interwencya konsulów. 


Urmia. Pet. agencya tel. donosi: Na zarządze- 
nie konsulów rosyjskiego i angielskiego wysłał 


gubernator 50 jeźdzców i 100 Serbasów dla j4 


ochrony okręgu Baraudus. Turcy mają w swej 
mocy twierdzę Cziaikkala, położoną 17 wiorst 
na południowy zachód od Salmas. Napady Kur- 


„|dów stały się rzadsze dzięki wkroczeniu rosyj- 


skiego i angielskiego konsuła. 


Rewolucya w Paragrajn. 
Buenos Ayres. Z Assuntion donoszą, że ntwo- 
rzył się tam rząd rewolucyjny, który wy- 
brał prezydentem Emiliana Natero. Zburzono 
tam już kilkanaście budynków publicznych. Do 
Formozy nadeszła wiadomość z Assuntion, że 
prezydenta Ferreirę i jego ministrów zmuszone 


do dymisyi. Schronili się oni do poselstwa bra- 
zylijskiego. Rewolucya zwyciężyła 

Buenos Ayres. Minister spraw zagranicznych 
otrzymał telegram od argentyńskiego posła 
z Assuntion, potwierdzającą, że rewolucya zwy- 
ciężyła. Rząd został obalony; kilku ministrów 
schroniło się do posełstwa. Partya rewolucyjna 
utworzyła nowy rząd z prazydentem 
Natero na czele. 


CO OOOO OOOO ADR 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKi. 


NADESŁANE. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 
Dla dzieci Najwybitniejszy śro- 


dek odżywczy dla 
zdrowych i stabowi- 
tych, powolnie się 
rozwijających dzieci 
każdego wieku. W pły- 
wą korzystnie na roz- 
wój mięśni i kości, 
` zapobiega 1 usuwa,jak 
żaden inny Środek, biegunkę, wymioty. nieżyt 
jelit i t. d. 57 6 9 
„Der Säugling“ („Niemowlę“), pouczająca ksią- 
żeczka, do otrzymania za darmo w handlach 
lub u firmy R. Kufeke, Wiedeń, I. 


* Odnośnie do ogłoszonego prospektu 


Bank galicyjski da handlu przemysłu 
W Krakowie, Rynek ot, 23, 


jako 


oficjalnie ustanowione miejsce uuliskiypcyi 


przyjmuje jnż od dnia dzisiejszego 


Lyłtszenia gubokryycyjne 
NA Pa wolna od podatku pożyczkę 
miasta Wiednia 21. (900 


na warunkach oryginalnych bez doliezenia ja” 
kichkołwiek kosztów. 3711 


liczi z A a ħį 
W Reichenhall Villa Schónheim, ordynuje jak 
corocznie Dr W. Sadowski. 2893 6 7 


Dr Józef Zeltner 
ordynuje we Francensbadzie 


willa „Stadt Paris“, 2812 12 
7 k p Krupówki, nr 78 (w ogrodzie) 
(l opan? „Hygea“ Pensyonat dyetetyczny 
i Zaktad wodoleczniczy od 6 do 12 koron. 
Właścicielka: Marya Turzyma. 3813 7 0 


i dorosłych. 


Do części nakładu nimiejszego numeru dołą- 
czone jest Spawozdanie Szpitala Bonifra- 
trów w Krakowie za rok 1906. 


Giełda. 
Wiedeń, 6 lipca. (Tel. „N. Ref.*). Zamknięcie o g. 3. 
Akcye: 

austr. Zakł, kredyt. 521 — | Oblig. węg. indemn. — — 
węg. 4 „ . 733 — | Renta majowa . . 85 
Anglobanka . . . 205 25 | Anstr. Renta kor. 97 20 
Unionbank . 587 — | Weg. p» =, ma 
Laenderbanku |. . 488 50|56 l, Listy T. ke. z. 94 
Bankvereinu . „518 — |4*/, Listy Banka hip. 94 25 
Bodenceredit . „1056— | 4'/40/5 n = s 9870 
Gal. Banku hipot. . — =|Ś* n M n, 140 60 ; 
Kolei państw. 700 25|4% » „ kraj. 9% 50 

„ południowej .117 —|4'/4 n r „ 100 35 

„  Bibethal „452 — | 4%, Gul. Obl. prop. 98 60 

n» północnej 5190— |4*/, Gal, poż. kr.1893 96 05 
C o  Gzerniow. „ . 561 — |4%, Poż. m. Lwowa ®ë 15 
Alpiny . . . 662 — | Losy turecie . . 1986 25 
Rinta Muranyi „552 50 | Marki Z. „117 72 
Prag. Tow. żel. . .26895— | Ruble s . 251 50 
Fabryki bronż 530 — | Rosyjska pożyczka . 95 30 _ 


Tureckie tytoniowe . 531 — 
Gal. Tow. kop. n. „576 — 

Usposobienie: Przy trwale silnej tendencyt koleje pań- 
stwowe, lombardy i Alpiny bardziej ożywione 


Cennik izby handlowej i przemysłowe 


w Krakowie, 
s 6 lipca (godz. I w południe.) 
L Waluty, płacą żądają 
5 w koronach 
Ruble papierowe , « « » « « « « a e „251 — 252 — 
Marki niemieckie , . . . . . +... „17 40 117 0 
Franki papierowe . . . s s» eso 95 50 96 — 
Dwudziestofrankówki w złocie. . . . . 1808 198 20 
li. Listy zastawne, 
5%, Listy zastawne prem. Banku hipot. 110 — 111 = 
401,0/, Listy zastawne Banku hipot 99 30 100 30 
j 3 P e x 94 25 85 25 
auon Listy zastawne Banko krajowewo 100 — 101 — 
Aha n 4 KĘ 44 76 95 75 
40, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. niev. 47 -— #8 — 
4SR e "s e 7 a 4i-letn. 27 — 88 
Ms a Aa. e - - bl-jeca, 93 — 05 
ML Obligacye I pożyczki. 

40, Galicyjskie obligacye propinacyjne . p7 75 98 75 
ah Pożyczka krajowa z r. 1798. .. 95 50 96 50 
e 5 miasta Lwowa . . *« . . 84 — GB = 
4!j4%/, Obligacye komunaine Baaku kraj. 160 — 101 — 
49/5 s kolejowe. . « « « . . 84 50 BS 569 
W Losy. 

Loay miasta Krakowa . . . . . . ... 111 — 121 -: 
V. Akcye. 

Akcye Bankn hipotecznego we Lwowie . 569 — 574 — 

„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . .560 — 565 — 
VI. Publiczne zapisy długu, 
40], wspólna renta papicrowa . . . . . 97 — 97 50 
e n SreDTna o . « « « » e7 — % Bi 
4°), renta koronowa austryacka . . . . 97 20 977C 
0 n £ węgierska 93 — 93 50 
af, „  anstryacka w złocie . . . . M6 — TA BU 
49,  „ węgierska ;.m— 1 50 


s 3 
Kursa sa notowane bes bieżącego kuponu, który się 
2 oblicza osobno, 


Przy grach i zabawach, przy okładkach | zapisach 


pamiętajmy 


o Towirzystole „Szkały ludowej : 


Kawy surowe i palone maszyną elektro-mechaniczną, poleca wojciech O©LSOW SIX 


handel towarów Kolonialnych delikatesów i win pod firmą 


w Krakowie, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. 


4 kr. 305. 


Absolwent akademii handlowej 


z dobremi świadectwami, poszukuje praktyki | 
biurowej. Łask. zgłoszenia pod M. R., Jagie|- 
lońska 11, III piętro, Kraków. 3706 15 


150 kg bulionu! 
czysto wołowego z drobiem za 1 kg 8 
koron wysyła do każdej miejscowosc! 
franco, Restauracya „pod Dębem* w 
Krynicy. Przy większem odbiorze od- 
powiedni opust. 8692 1 5 


- Pokój 


na pół umeblowany, frontowy tanio do 
wynajęcia zaraz. — Floryańska l. 10, 
stróż wskaże. 8675 


Powóz Landauer 


i para szorów na konie tanio do sprze- 
dania Wolska 22, 3665 1 5 


Gotowe kostyumy, Spodnice do bluzek, Okrycia angielskie. Bluzki, Halki, 
Boa paryzkie, Szale lyońskie, Woalki, Kołnierzyki ‘damskie, Żaboty, Kra- 
waty angielskie, Szale angielskie hymalaja, Paski damskie, Pończochy. 


NOWA REFORMA. 


MATERYAŁY NA SUKNIE DAMSKIE 


jedwabne i wełniane, czarne i kolorowe. 


BATYSTY, ZEFIRY 


Główne zastępstwo i 


Oryginalnych gorsetów paryskich marki P. D 


NAJNOWSZE WZORY. 


wyłączna sprzedaż 


Poleca po cenach najniższych 


Freblanka 


z dyplomem (izrael), poszukuje zajęcia w do- 
mu inteligentnym. Zgłoszenia pod: A. W. poste 


restante a 3696 1 3 
EEN 3 pokoje i kuchnia, 


Mieszkanie ogródek, do wynajęcia w 


Prądniku Czerwonym. Wiadomość: Rot- 
wała. Prądnik. 3705 1 3 


Magiczne przyrządy 
i latarnia z obrazami, nadające się na 
scenę, są do sprzedania. 
Zgłoszenia pod 3695 wz Admini- 
stracya „N. Reformy“. 5.1 3 


Filozof W, 1. 
zdolny matematyk i fizyk, sumienny korepe- 
tytor, przyjmie lekcyę lub inną posadę w miej- 


scu lub na prowincyi. — Adres: K. 0. poste 
restante Przemyśl. 3593 3 3 


PANNA 


Panna 


umiejąca doskonale krawieczyznę, która 
zajmowałaby się gospodarstwem domo- 
wem, z dobremi świadectwami, potrzebna 
na wieś do większego domu. Warunki 
30 K miesięcznie i utrzymanie. Zgło- 
szenia pod adresem A. Wiktorowa, 
Czudec. 3694 1 4 


uzdolniona w krawieczyźnie znajdzie umie- 
szczenie w handlu konfekcyi dziecięcej Fran- 
ciszka Martina, Kraków. Rynek gł. 12. 
Zgłoszenia osobiste między godziną 1—2 po 
południu. 3648 2 3 


Wiśnie hiszpańskie 
do smażenia i na kompot, co dzień świeżo zry- 
wane, wysyła w 5 kg. koszykach opłatnie za 


zaliczką 4 K. Gottfried, dom a. g Za- 
pa DETO FAD Nr 4. 3531 5 5 


PENSYƏNAT 


im. SOBIESKIEGO | 


dla uczniów szkół średnich z lepszych 
domów w Krakowie, ul. Stachowskiego 
1 12, II piętro, przyjmie jeszcze kilku 
uczniów. (Zobacz ogłoszenie w numerze 


z soboty). 3258 9 30 
Czękoltda królewska 
wyborowa, wyrób własny — polaca 


CUKIERNIA 2391200 Mi 
ARAMA PIASECKIEGO | 


bra 10, ii 2, Kraków. 


Dia kształcenia 
i towarzystwa młodej panienki 


potrzebna jest osoba inteligentna w średnim 
wieku, ukwalifikowana do nauki w wyższych 
klasach wydziałowych i gry na fortepianie, 
oraz obznajomione w krawieczyźnie i gospo- 
darstwie domowem. Posada do objęcia od 1-go 
sierpnia w Krakowie na stałe utrzymanie z pła 
cą miesięczną. 

Listowne zgłoszenia pań posiadających wszy- 
stkie powyższe kwalifikacye, uprasza się z po- 
daniem dotychczasuwych zajęć i swego wieku 
przosłać pod adresem: X, P, 334. poste restante 
Kraków I, z zastrzeżeniem okazania kwitu 
inseratowego. 3644 2 8 


40 minut 


dregi kołowej od Krakowa do sprzeda- 
nia lub wydzierżawienia od 1 stycznia 
1909 miyn amerykański wodny, zabu- 
dowania gospodarcze, 2 ogrody owoco- 
we i 18 morgów pola ornego z łąką. 
Wiadomość: Kraków, Dominikańska 
A. I „Bb drzwi na lewo. 3371 6 6 


Jarosławskie 
znakomite rydze kiszone, wyrobu F. 
Wojciechowskiego 5 kg. 3 K 
32 hal. 189 41 0 


Poneya M Mignon 


właściciel Em. Kwetom 


(przedłom Drowa M. Bobrowalsta), 


poleca piękne południowe pokoje z bal- 
konami. Leżałnie i wszelkie wyg ody. 
Kuchnia francusko- -polska. Ceny umiar- 
kowane. Wszelkich wyjaśnień udziela 
w języku polskim właściciel pensyonatu. 


310 . 8 Fm. Kweton. 


Los, który może wygrać 
dostanie 


22.690 GA 
2A DARMO 


każdy kto kupuje p zedmiot złoty lub srebrny 
od 6 kor. u $, ZARNA, przy ul. Floryań- 
skiej 1. 31 w Kraxowie, dostawcy związku 
c. k. urzędników państw. Ceny bez konkurencji: 
zegarek nikl. z napisem system Roskopf Pa- 
tent z pięknym łańcuszkiem kor. 340, zega- 


rek czarny kor. 4'—, zegarek srebrny system 
Roskopf Patent kur 6—, zegarek złocisty 
srstem Roskopf Patent ker. 7'—, Budzik świe- 


cący w nocy k'r. 3- , Zegarek złoty kadr. 18 
Łańcuszki srebrne od kr. 2—. Gwarancya 
ś-letnia. W razie niespodobania się, wymieniam 
bez trudności na inng przedmiot. Zamówienia 
z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. — 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

i ozłatnie. 2749 10 10 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


przeusięwzięcasekonomiczne-| ___ SE i TS „MI... 4 „MK a EE 
go założonego przez Królewia- 
ków w Galicyi potrzeba kapi- 
tału około 50.000 K ratami 
w formie oprocentowanej po- 
życzki. Wiadomość u adwokata kraj. 
Dra Bolesława Mikiewicza w Krakowie, 
Rynek Główny 44. 3533 6 6 


orele 


wielkie, wybierane, do jedzenia i smażenia, 

wysyła z własnej hodowli w 5 kg. koszykach 

za K280 Farkas E., lanóshalom, Racs komitat, 
Wegry. 3528 5 8 


Chłopiec 1 Zaio jao 


praktykant TEE w handlu ko- 
rzeni i win, M. Rojkowska, Nowy Sącz, 
dworzec. GR eriek; 


Wysyłam 5 Ko Koszyk 


moreli ananasowych lub gruszek stoło- 
wych lub wielkich jabłek do strudli lub 
ogórków na mizeryę lub meionów za 
3 K opłatnie do każdej poczty za za- 
liczką. Aiseksander Schwarz, si id 
hinda, Węgry. 8525 3 5 


W półwsiu Zwierzynieckiet | 
ul. Senatorska 49, są do wynajęcia od 
15 lipca mieszkania słoneczne, suche. 
Wiadomość tamże od 4—5 po południu. 

3501 3 3 


Uczeń 


z ukończoną drugą lub trzecią gimna- 
zyalną znajdzie zaraz umieszczenie w 
drogueryi w Oświęcimie. 
tylko na zgłoszenia pisane przez Rodzi- 
ców lub Opiekunów ucznia. 8486 3 3 


Od tgo lipca do wynajęcia 


Mieszkania składające się z 3 pok oi, 
przedpokoju, kuchni. z gazowem oświe- 
tleniem i zupełnym komfortem przy ul. 
Poniatowskiego 10. 3480 5 5 


zwisia 


Sląsk austr., w górach Beskidach. Wygodnie 
urządzony pensyonat w willi „Maja“. Mic- 
szkanie wraz z utrzymaniem, światłem i po- 
ścielą od 5 kor. dziennie. Wiadomość: Zarząd 


„Mai“, przez Ustroń, w Wiśle. 3102 15 15 
Will z ogrodem, z pięknym widokiem, 

| d dobrze zbudowana, z malowni- 
czym wyglądem, jest do sprzedania w 


Bochni. Bliższa wiadomość w Krakowie, 
ul. Łazienna 3, parter na prawo. 345466 


v r 
JAN REHAK 
Červený Kostelec (Czechy) 


tkalnia towarów Inianych i adamaszkowych 
wyrabia: 
płótna, bieliznę stułową, kanafasy, krysety, sza 
tysze, oksfordyv. kretuny, obrusy, chustki do no- 
sa, ręczniki, ścierki, serwety i serwetki i t. d. 
w najlepszej ie i po ina cenach. 
Wyprawy ślubne! 
bieliznę do hoteli, łaźni i szpitali. 
żądanie opłacone. 


Wzory na 
3002 B 20 


W Bochni 


do sprzedania piękna realność 
składająca się: 1) z domu murowanego 
o 5 pokojach, stajni, ogródka etc, 2) 
z zakładu ogrodniczego z oranżeryą, 
inspektami i domem murowanym ogro- 
Inika. Ogród blisko 3 morgewy nada- 
jący sią także w wielkiej części na pla- 
ce budowlane. Bliższej wiadomości u- 
lzieli z grzeczności p. Jan Górka 
w Bochni. 3442 5 5 


ORO — Z ZARA RZ O 
r si z à 
pias 
: r 
ps z 


Odpowie się | 


Ito fotografuje 


Marya Prawss - kraków - Rynek gł. TE 


2676 8 16 


Brackiej 


w Krakowie, Rynek główny 1. 20, róg ul. 
poleca wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wyborze. 


SKRDAKI FUTRZANE MESKIE, 
DAMSKIE i DZIECIĘCE. „s, 
SZA ATENA TZZZCZNZAZZSEZA 


HE. ZB SZEŁ RY TIAN NI E 


bok Piki Buciki, Piłki nożne „Foot-Ball“ tt. p. 


96 8828 


Krokiety, Hamaki i inne przybory sportowe w wielkim wyborze. Nowość „„Bjabolo* 
najnowsza z i zabawka — polecają najtaniej 


Reim i $S$poGokKkikza 


Cenniki tego działa darmo i opłatnie. 


Kraków, 
Rynck 37. 


z konikiem. 


Najlagodniejsze mydło dla skóry. 


1804 15 40 


lub chce fotografować niech się zaopatrzy w cennik 
składu aparatów i przyborów fotograficznych 


LINER KRAKÓW - SZEWSKA 27 


(róg plant) 


w którym otrzyma wszelkie przybory najlepszej jakości i po cenie najniższej, 
za gotówkę i na spłaty. Cenniki na żądanie bezpłatnie. Zamówienia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną pocztą nie wliczając kosztów opakowania. 3453 5 25 


KRAKÓW, UL. ZYBLIKIEWICZA L. 9. TELEFON 796. 


Zaklad Zanderowsli 


dla leczenia mechanicznego 


Lecznica  chirurgiozno - ortopedyczna. 


Oryginalne aparaty Zandera. — Gimnastyka lecznicza. — Pracownia 

dla sporządzania gorsetów, sztucznych kończyn, opasek przepuklino- 

wych i t. p, — Leczenie gorącem powietrzem. — Mięsienie. Elektry- 
zowanie, — Aparat Rdntgena. 

SALA OPERACYJNA. — POKOJE DLA CHORYCH, 

Leczenie garbów, skrzywień kręgosłupa i kończyn, chorób stawów 

i kości, gośćca, artrytyzmu i t. d. 250 20 24 


Zakład otwarty od godziny 9—1 rano i od 4—8 wieczorem. 


Dr Alfred Merz. Br Mieczysłrw Stuszewski Bro Zygmunt Wachtel, 


Szpilki do kapeluszy 
najmodniejsze, pe nadzwyczaj tanich cenach poleca 2433 130 


FT eof ee Rer | 


Kraków, R uje 4, np w m zim 


"l Duetto Renzoni, 


MEATR ROZMATTOŠCI 


w Parku Krakowskim 
PROGRAM 
od 1 da 15 lipca. Zmiana obrazów co sabałę 
Nadzwyczajny program nowości! 


ġ | Pochód jubileuszowy w Wiedniu wraz z grupą 


krakowską. 
znakomici śpiewacy neapoli- 


tańscy. The 7 Pirmanis, niezrównana trupa a- 


ś | krobatyczna. Ara, Zebra and Vara, fenomenalne 
ý | igrzyska Indyanów. James Basch, komik cha- 
| rakter, 4 Gwiazdy srebrzyste, niewidziany akt 


na linii pienowej. Elsa Rau, ameryk. subretka, 
Les Maralias, tańce hiszpańskie. 
Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: 
St. Czyżowski. 
Początek o godz. $ wieczór. 


E Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia 


do g. 6 w cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szow- 
skiej i Rynku. 3566 62 0 
W każdą niedzielę i Święto: Koncert orkiestry 
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. 
Po przedstawieniu codziennie w sali restaura- 
cyjnej KONCERT tejże orkiestry do godziny 
1-szej w nocy. — Wstęp wolny. 


Batorego 25, I-piętra, na prawo 


jest do wynajęcia kilka pokoi umeblowanych, 


j razem lub osobno, z utrzymaniem lub bez. 


3623 4 6 


i Do handlu towarów mieszanych 


lynatego Uugera w Andrychowie 
potrzebni zaraz: 1 pomocnik handlowy 
i 1 praktykant. Oferty i odpisy świa- 
dectw nadsyłać do powyższej firmy. 
3650 2 8 


Młody pomocnik handlowy 


obznajomiony dobrze z ekspedycyą, bufoiem i 
piwnicą poszukuje posady od 1 sierpnia b, r. 


RESTAURACYA RENOMOWANA. 


Poniedziałek 6 Lipca 1908 


Jedyny w Reukowie 


BAZAR CUKROWY 


Sławkowska 8, 
poleca wszelkiego rodzaju wyborne cu- 
kry i czekoladki w wielkim wyborze. 
Cukry miętowe do odświeżania ust. 
3485 6 6 


Do cukierni 


W. Nowaka w Bochni potrzebny 
uczeń do praktyki. 3684 3 10 
przyjmie do praktyki ma- 


UCZNIA | larstwa dekoracyjnego. — 


K. Oriecki, Kraków, Garbar- 
ska 1 12. 3642 2 14 


Do handlu towarów kolonialnych i Wil 
Jana Hołojewskiego w Wadowi- 
cach PSA L Jest praktykant. 


ZAKOPANE. 


Do rozszerzenia pensyonatu z wyrobio- 
ną klientelą potrzebna spólniczka z ka- 
pitałem do 2000 K. Pensyonat może być 
również sprzedanym. Oferty nadsyłać 
S. K. post. rest. Zakopane. 8651 2 8 

znające dobrze kra- 


Mioda 28 oba wieczyzuę z krojom, 


poszukuje miejsca zaraz za bonę, pannę stu- 
Aeg lub prywatnie po domach na prawincyi. 
Zgłoszenia: Zarębianka, Brzesko, ul. Słotwiń- 
ska, dom p. Dutka. 3656 2 8 


Młodszy magister (armaty! 


K. H. poste restante Tarnów. 8631 2 3| Znajdzie posadę w aptece pod słońcem 
w Krakowie. 3628 3 3 
Dom murowany Nauczycielka 
z ogrodem do sprzedania. Nowa Wieś 


poszukuje towarzyszki podróży i pobytu kilko- 


Narodowa 1. 25. 3632 2 3 | tygodniowego w miejscowości nadmorskiej w 
Belgii. — Zgłosz. Łobaczewska Emilia, Jasło. 
3618 3 8 


1 j ą 1 lub 2 pokoje umekblo- 
Wynglęa wane na czas dłuższy 
lub krótszy. Krupnicza 16, II piętro. 
—...... | Wiadomość tylko na II p. u p. Toma- 


Ę"tynowany buchalter, dobry błlansista, siła 
pierwszorzędna, przytem tęgi korespondent 
niemiecki z zupełną znajomością tego języka, 


hiegły w pisaniu na maszynie, z dłuższą pra- 
ktykĄ komercyalną w pierwszorzędnych zalła- 
dach przemysłowych, poszukuje odpowiedniej 
posady. Łaskawe zgłoszenia pod „Pewność* 
poste restante Kraków, poczta główna, za oka- 
zaniem kwitu inseratowego. 3655 2 8 


Całe 
Trzecie piętro 


w domu przy ul. św. Anny l. 3. 


do wynajęcia od października. 
8691 3 0 


szewskiej. 3687 2 5 


600 wagonów 


obręczy drewnianych różnych, 300 wa- 
gonów mioteł brzozowych mam do sprze- 
dania tanio, — Bliższych informacyi 
udziela właściciel dóbr Wojciech Kraw- 
czyk, Sucha, poczta Nagyczertosz ad 
Mozólaborcz, Węgry. 3635 2 6 


AGENCI 
| 


[A9TH Fi hiszpańskie 4 K, pomidory K 425, 
Piśmie ogórki 4 K świeżo rwane wysyła 
w 5 kg. koszykach opłatnie za zaliczką A. Wa- 
I chłowski, Zaieszczyki. 3678 2 2 


(tępa fachowy podróżna 


bardzo dobrze wprowaazony, z prakty- 
ką zawodową, 24 lat, intenzywną pracą 
szuka zastępstwa, ewentualnie przyjmie 
posadę w domu zasobnym. — Łaskawe 
zgłoszenia „Pedróżujący”, Biuro ga- 
zet, Lwów, Kopernika 16. 3505 7 10 


maszyn čo szycia znajda stałe zajęcie w firmie 
N. Sprecher, 
górzi, Rynek gł. |. 3. 


skład maszyn do szycia w Pod- 
3598 3 3 


3658. 36:0 2 


i Ez O HLL 


OPLOST zonie. 


Dnia 21 lipca b. r. © godzinie 10 
przed południem odbędzie się w Magi- 
stracie miasta Bochni licytacya za po- 
mocą pisemnych ofert na budowę uzu- 
pełniającego budynku koszarowego, na 
19.078 koron 91 hal. obliczonej. 

Warunki licytacyjne, plany i koszto- 
rys wyłożono w Mayistracie w biurze 
budowniczego miejskiego do przegląd- 
nięcia w godzinach urzędowych prócz 
niedziel i świąt, 

Wadyum wynosi 50, sumy koszto- 
rysowej. 

Oferty mają być przed rozpoczęciem 
licytacyi do Magistratu miasta Bochni 


Poszukuję zdolnego 


torowego, 


który może zestawiać zupełnie i u- 
kładuć rozjazdy pojedyncze, podwój- 
ne i angielskie. Objęcie może nastą- 


wuiesione. pić także na akord. 3534 2 3 
Magistrat 2 
Bochnia, dnia 30 czerwca 1908. Mauny Berger 
"e „przedsiębiorca budowlany, 
z: Dr Michnik. | M. Ostrawa, ulica Stefanii 1. 


+ 


w Krakowie, Rynek głowny 1. 20, róg ul. Brackiej, 


poleca wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wyborze 


Meble ogrodowe werandowe, le- | 
zaki, kosze I walizki do podróży, 

kosze do miasta i dla drobiu, 

oraz wszelką galanteryę koszy- 

karską. 2790 18 0 


paeytwj | obej w Janiawi 
1 Retnaga 
2 „Cukiernia 


3. Bufet do sprzedaży napojów 
pizekyceh. 


Prawdopodobny dzień otwarcia 22 sierpnia. 
w razie pogody około 30 dni. 


Wian 


zimnych 


Czas trwania wystawy 
3651 2 3 


refiektujący posiada środki i zdolność do wykonywania tych przedsiębiorstw, 


| 
| Oferty dokładne z podaniem czynszu dzierżawnego, wykazaniem się, że 
piin do Dyrekcyi wystawy przemysłowej i rolniczej w Jarosławiu. 


Rządca drukarni L. K Górski. 
e 


